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R e d a k t o r :

D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .  

p j T i s d P ^ ^  w y n o s i  z
a I z dostawa do domu: miesięcznie 1.60,
betain ie  rf. 4JH , półroeznie 9 ‘zł. Prename- 
ritorowie miejmu wi, składający przedpłato bez- 
nośrednio w administracji Gaz. N a r .,  maja nadto 
*j_. i h e z p ł a t n e "°  wypożyczania książek 7 

Ttalni H- Altenberga (dawniej F. H- Richtera).
N a p r o w in c j i  z przesyłką poeztową: miesięcznie 2 zł 

kwartalnie 6  **■> połroezme 12  x
kwartalnie J. 7.50, połroeznse lo  zł.

p L in in lo r a t o r o w ie  Gaz. N a r.  mogą otrzymywać
P r : S “ U w  S Z C Z O T E K  za do- 

S a ta -  miesięcznie 85 , kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ o a z . NAR., wychodząca 
co piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 et.j 
kwartalnie 1 *  0 et.

ajBi n e r  k o s z t u j e  6  c e n t ó w .

- w y c ł i o c Ł z i i  • w  ,ó c 3 a .  ■ w j r d . a n . i a , - ] ^ .  

d la  L w ow a o godzin ie  f t  w  p o łu d n ie  — d la  p row in cy i o god z in ie  *7 w ieczorem .

BIU RA  R E B A K C Y I: Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

81URA A D H TW I8TR A CY I: Ul. K arolaLudw il a3  
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia i  p rz e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w ow ie. 
Aaministraeya Oaz. Nar. nl. Karola Ludwika 1. 3. 
w P a r y ż u :  0. Adam (Ciborowski), 38 rui deVarenne 
Paris, — we W iedniu: Har enstein & Yogler (Otto 
Maas), Waltischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dnkes Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J- Oanueberg, I. Woli- 
zeile 1», — w H am burgu : i-. Steiner, — w  F ran k  
fu re te  n.M .: Haasenstein&Vogler . i .L .  Daube&C 

— w W arszaw ie: Reiehmann <fe Froudler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw jeza jne za je-

dnosipaltowy wiersi dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. N -fle-Jane *» wiem* lub i ego 
miejsce 3 0  ct. G łosy publiczności za w rez 
lub jego miejsor SO c t  „Prywatna korespon
dencja  “ 3  ct. od wyrazu. o.arty korespon
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

Pożyczki włościańskie
w Bank u krajowym.

Lw ów  d. 27. lutego.

Jed n ą  z uciążliw ości „sam oistnych", 
ik we w czorajszym  a rty k u le  tę g ru  

pę u tru d n ień  dla pożyczek w łościań
skich w B anku kraj. nazw aliśm y i to 
z  tak  oh uciążliw ości w iż pycb je s t,  po
wolność, z jtiuą pożyczka .dzie  od dnia 
uniesienia, podan ia o n ią aż do dnia 
ej zrealizow ania. Albo sił za mało 

posiada B ank krajow y, albo w n m sy 
stem  tak i panuje — ale j e s t  faktem , 
Ż6 n ie rz rd k o  całe m iesiące trzeba 
tam  czekać na o trzym anie pomocy. 
Nasz chłop n ie bardzo je s t  p rzew idu
jący i zapobiegliw y, o pożyczkę poda
je  zw ykle dopiero w tedy , gdy  go po- 
tr ie b a  przyciśnie, kiedy Co dłużnik 
Drywatny agzekw uje, albo k iedy  te r 
m in  z a p i ty  z* g ru n t ugodź ny  ju z  
tuż nadchodzi. Nn >nnj cel rzadko na
szem u chłopowi p itrzeba pieniędzy -  
a w obu razach, skoro ich na czas m e 
doi ranie, drogo opłacać się m us aby 
u zyskać zwłokę. Chodzi i jeźdz i do 
zastępstw a, p isze do Banku a czasem  
i przyjeżdża po to, aby nic nie u zy 
skaw szy, pow rócić napow rót czekać 
dalej. W lazł ju ż  w d łu g  nowy — po
życzka o k tórą prosił, ju ż  m u n ie  w y
starcza; d latego  n ied ługo  prosi o p o 
życzkę dodatkowi), a jeże li jeg o  po
siadłość na je j zaciągnięcie m e w y
starcza ■=-- b rn ie  dalej w długi p ryw a
tne , opłaca wysokie procenty , sprze
da ? P° kaw ałku  g ru n tu  i trac i s to 
pniom wszystko.

Nie/.mi®rn ’e w ażną kw esty* ,,est 
spraw iedliw y szacunek prsiadłośoi 
w łościańskich, -  skreslem e, lu b ^ re d u 
kow anie i irtości, na k tó rą  ja k o  tako 
pew ne przedstaw iono  dowoc , bywa 
w yrokiem  skazującym  w ieśniaka na 
k j żebraczy, k tóry  go wcześniej, czy 
później pew nie czeka. Jeżeli chłop 
prosi o jak ąś  sumę, to n ie n a  to, aby 
ją  komu innem u pożyczał na wyższy 
procwntfc, -»Ibo lokow ał w przedsięb io r
stwo. Chłop kwoty, o ja k ą  prosi — 
po trzebu je  w  istocie. Jeżeli jeg o  po
siadłość tej kwocie rzeczyw iście nie 
daje sta tu tem  w ym aganego zabezpie- 
cz iia — w tak  m razie  przynajm niej 
n ie spada na  nikogo w ina kufrów , 
j  ,H . chłopowi ,,r; y„o s. m .  d . „ .  
tak wysokiej po/.\tZbi, j h
m aga.'A le  -  jeże li gdzie, to  tu  w ła 
śnie potrzeba czegoś więcej, 
w yłącznej dbałości o dobro in^ y * 
pożyczającej, m  trzeba uim ec § 
łość połączyć ze zdaniem sobie spr - 
w j  z doniosłości i skutków  jednego  
pociągnięcia piórem. Taki mocarz, Jal£ 
Bank krsjow y, pow iuienby raczej k ło 
potać się o to, aby w ieśniauow i, kto- 
r, do niego udaje się po k red y t, p rze
cież jakoś poradzić i pomódz, przecież 
raczej uw zgięduić coś z op in ii za 
s tęp stw a i zdania kom isarza, pow inien 
raczej zrobić wszystko, co ty lko  m o
żna — a n ’e bezw zględnie i często bez 
-owodu, k tóryby m ożna uznać za s łu 

szny, przyjm ow ać skąpy szacunek, 
n ieraz naw et n iższy od owego sto 
o zterdzie  stokrotnego iloczynu podatko
w ego — a cóż dopiero  pow iedzieć o 
oszczuplam u tego szacunku z powodu 
braku, lub ty lko  złego s tan u  b u 
dynków  !

Niech Bank krajow y przejrzy swoje 
rejestry , a  dojdzie do statystycznego 
spostrzeżen ia , że najw iększy procent 
złych płatników  stanow ią właśnie ci, 
k tórym  przyznano niższą pożyczkę an i
żeli była żądaną Bo i tu  chłop, nie 
otrzym aw szy takiej p o ży czk i, jak iej 
potrzebował, musi korzystać z zawsze 
stojącego m u na usługi, a raczej czy
hającego naU kredy tu  żydowskiego. 
R egu larn ie  płaci lichwiarstrie procenty, 
bo żyd zna dobrze jego stosunki i wie 
biedy się w norę zgłosić po pieniądze, 
w skutea czego j ’go dłużnikow i braknie 
zw ykle funduszów na zapłacenie w czas 
ra ty  bankowej, «. skoro raz wejdzie w 
zaległości ratalne, w.erly do daw niej
szych zobowiązań przybyw ają mu no
we, p rzybyw ają odsetki zwłoki i koszta 
egzekucyjne — a system  egzekucyjny 
w Benku krajow ym  cechuje się dzi
wnym pospiechem. U rgens leci tam  za, 
urgenseni, a o tych  urgensach m ogły
by wiele powiedzieć sta rostw a , k tó re  
w przedm iocie egzeRucy.. politycznej 
— byw ają niem i form alnie zasypy
wane.

N a koniec jeszcze jed n a  p rak ty k a  
w Banku krajow ym  zakorzeniona. — 
Chłop, prosząc o pożyczkę, ofiarowuje 
pod hipotekę zw ykle w szystk ie ciała 
hipoteczne, których je s t właścicielem. 
Jeżeli te  w szystkie poszczególne real
ności razem wzięte, po trzebne są do 
udzielenia m u k re d y tu , albo jeżeli 
przynajm n ej zostały uw zględnione przy 
szacunau, W tak  m razie  objęcie ich 
w szystkich w łączn a  hipotekę — ma 
jak iś  eel i jakąś raeyę. Ale Bank n ie 
jednokrotnie w ten  sposób post ępuje, 
że uwzględuiw szy szacunek ty lko  je 
dnej lub ki lku realności, a innym  ofia
rowanym  nieprzyznaw szy żadnej w ar
tości -— te inne dla niego bezw arto
ściowe i w referacie szacunkowym  nie- 
uw zględnione ciała hipoteczne — je 
dnak w ciąga w hipotekę łączną.

Je s t  to zdaniem  naszem  i niesłuszne 
i dla dłużnika szkodliw e - -  a jedno  i 
drugie z tego powodu, bo skoro te  oiaia 
hipoteczne nie m ają wartości d la B an
ku — to m ogą ją  m ieć i maj* ją z pe
wnością dla właściciela, którego ciążące 
na nich Drawo zastaw u zupełnie krę 
poje i nie pozwała zrobić z nich do 
wolnego użytku — skoro go potrzeb* 
przynagli, m e pozwala sprzedać, ani 
innej, mniej w ybrednej in s ty tu c ji <,fla
ro wać pod hipotekę. Jeżeli jego po- 
J  znajduje w hipotece oard/.o ob- 
fit: zabezpieczenie - może wprawdzie 
uzys ;a r zw olnienie z po,i hipoteki, a '6  
znow nie bez kosztów, nie bez za. bo
du i nie bez stra ty  czasu

Aby dać przykład, w jak i sposób 
m ożhw et est t -ki e grom adzenie ciał 
hipotecznych do zabezpieczenia praw  
Banku niepotrzebnych  — przypuśćm y 
że włościanin ofiarowuje Banków, pod 
hipotekę ciało hipoteczne A. B. C. D 
f  i F . — Bank daje pożyczkę, której

za podstawę służy szacunek jedyn ie  
realności A. B. i G. Inne realności nie 
przedstaw iają dla banku żadnej w arto 
ści, a to dlatego, ponieważ ciało hipo
teczne D. składa się z n ieużytku, przez 
k tóry  idzie p ryw atna droga, ciało F  
składa się z part eli leśnej a . lało F. 
z parceli budowlanej, ale to ciało tylko 
w połowie lub w części stanow i wła
sność proszącego. B ank jednak  w szyst
kie te  realności obejm uje h ipoteką łą 
czną, mimo że n ieużytek i droga rze
czywiście nie przedstaw iają dla niego 
żadnej wartości, ze na las zasadniczo 
nie udziela pożyczek tak samo, jak  na 
realności będące jedyn ie współwłasno
ścią odnośnego petenta. W  ten  sposób, 
bez korzyści dla siebie tam uje Bank 
dłużnikowi drogę do dalszego wolnego 
rozporządzał ia jego własnością — a po
wodem tego je s t  znow u owa zby tn ia  
przezorność, bo n a  w ypadek kiedyś n a 
stąpić mogącej przym  isowej sprzedaży 
dlużniczych rea’nośoi, będzie je  m iżha 
sprzedać łatw iej, jeże li będą m iały w ła
sną drogę, kaw ałek własneg® lasu i 
w reszcie połowę, albo trzecią część 
chaty.

D la kogoś mniej obznajom iouego ze 
stosunkam i naszego ludu — może n ie
które z rzeczy tu  przytoczonych nie 
wydadzą się tak  waż^erai, ażeby z nich 
zaraz w ysnuwać doniosłe skutki. K to 
jednak  w i, jak  lud nasz je s t n iepora
dny a przytem  o wiele rzeczy nie b ar
dzo dbały, we wiem zaś wypadkach 
znajduje we własnej karczmie^ skw apli
w ych a nieżyczliwych doradców i pro
tektorów  — ten  pojmie niebezpieczeń
stwo i kw estyę regnlacyi stosunków  
kre ly tu  włościańskiego w B anku kra 
jow ym  zacznie brać całkiem n a  seryo.

ffjiOT państwem pogjjsiie i.
Lwów d. 27. lutego.

Cały zeszły  tydz ień  w ęg ierska Izba 
posłów  za ję ta  była ogólną rozpraw ą 
nad rządow ym  p ro jek tem  o ślubach 
cyw ilnych , i rozpraw a ta  m oże się i 
do przyszłej soboty jeszcze  n ie skoń
czy. Zabierali głos przew ódoy g ab ine
tu  i w szy stk ;ch s tro n n ic tw  — a m a 
zabrać jeszcze głos Kolon)jłn Tisza, 
k tóry  zręcznem i m acbinacya ;ii zm usił 
W ekerlego do w ytoczenia tej spraw y, 
k tó ra  nie atala na program ach  wal- 
nyoli w yborów  e roku 1892 i nie była 
w mowie tronow ej an i zapow iedzianą 
ani naw et poruszoną — spraw y, k tó ra  
w roku 1890 tylko d w a  głosy o trzy 
m ała w Izb ie  posłów, g d y  ją  Polonyi 
ze sk ra jnej lew icy w rezolucyi p o d 
niósł, i wówczas tak  W ekerle, ja k  Szi- 
lag j i i Csaky, prom ow ujący ją  dzisiaj 
m in istrow ie , przeciw  rezolucyi Polo 
niego głosow ali. Głos zatem  T iszy b ę 
dzie najciekaw szy i m oże na jdon iośle j
szy, bo któż wie, z ozem się nosi b y 
ły d y k ta to r k ilk u n asto le tn i -  i w tedy 
będzie czas podać zarysy  tej h isto ry i 
w ęgiersk iej.

W obronie swego p ro jek tu  w ystąp ił 
d. 22 bm. tw órca p ro iek tu  m in is te r

spraw iedliw ości, p. Szilagyi, a a rty k u ł, 
ja k i  o tej mowie zam ieścił w Pcsti Val 
plo br. Ivor Kaas, jed en  z p r z e w ó d -  
c ó w  l u t e r a n i z m u  w ę g i e r s k i e 
g o , u to ru je  nam  drogę do zrozum ie
nia spraw y.

Pod nagłów kiem  „A ntychrystya- 
Ąizm" pisze br. K aas;
4‘ „M inister państw a pogańskiego, D e

zydery S zilagyi proklam o wał naua* z 
fotelu rządowego, z uznan ia  godną d o 
kładnością, następu jące  zasady  d la p ra 
w odaw stw a w ęgiersk iego : 

bezw yznaniow ość n ań s tw a ; 
rozdzia ł państw ow ego ustro ju  p ra 

wa od kościo ła;
wyższość p ań stw a  a niższoś i k o 

ścioła ;
uw ydatn ien ie  suprem acyi p ań s tw o 

wej przez to , że państw o samo, obo
wiązkowo d la każdego, dokonuje z a 
w ierania m ałżeństw ;

zepchnięcie czynności kościelnej na  
w ew nętrzne pole re lig ijn e , o ileby lu 
dzie pragnęli używ ać in sty tu cy j ko
ścielnych dla s ie b ie ; ale oprócz w p ły 
wu m oralnego odm ów ił kościołom  w 
mieniu państw a w szelk iej gw aran- 

cyi, że swoje życie w yznan iow e u trz y 
m ać m ogą;

obwołał to  ja k o  w ym óg lib e ra li
zmu, a w szelkie inne pojm ow anie, — 
k tó re  na podstaw ie h is to ry czn o -p ra- 
wnoj osądza p raw ny  sto su n ek  m iędzy 
państw em  a kościołem  ja k o  w zaism ne 
w spieranie się a nie ze s tan o w isk a  
sep« ratyzm u — napiętnow ał jak o  re- 
a k c y ę ;

oświadczył, że rząd  i s tronnictw o 
liberalne (rządowe) są zdeterm inow ane 
do dalszeg0 prowadzenia t e j  polityki 
kościelnej, i do poparcia je j wezwał 
wszystkich liberałów  bez różnicy stron
nictw ; obóz będących przeciwnego zda
n ia nazwał bez wszelakiej różnicy w ro
gam i liberalizm u; w "azie gdyhT7 oni 
n ie ustaw ali w swoim oporze, zapowie
dział konfiskatę wszystfei h m ajątków  
kościelnych bez różnicy wyznania, do
dając tę  nadto pogróżkę, te  wraz n a 
stąpiłoby zabranie na rzecz państw a 
wszelkich szkół w yznam  owych ;

i w  końcu zagroził, że gdyby rząd 
tei&sźhiejBziy ru irą i-z ' pow odtr^w ajuj-po- 
lityki kościelnej, rząd ten w raz z to 
warzyszami zasad swoich w ystąpi do 
opozycyi przeć w przyszłem u rządowi, 
i z podobme m yślącym i m ężam i innych 
stronnictw  jedną, zdeterm inow aną opo- 
zycyę utworzy.

Mowa byia jasna i n ie obrażająca. 
Zrozumieli ją  wszyscy chrześcijanie 
W ęgier. Zrozumieli, że przez rząd li
beralny i jego  stronnictw o w szystkie 
uznane we W ęgrzech kościoły m ają 
być rozzbrojone. Zrozumieli, że ku te 
mu posłużyć m ają śluby cyw ilne. Są 
one w rękach rządu bronią do poko
nania kościołów, środkiem  nietylko do 
wyzwolenia jednostk i z pod m usu re li
gijnego i kościelnego, ale zarazt m do 
wypędzenia wszelkiego wpływ u kościel
nego.

Odtąd będą kościoły we W ęgrzech 
tylko tolerowane, ze swegp jjĄftśtwnwo- 
praw nego charak teru  stopńi^Wp óhdfcie- 
rane i do poziomu pry  w ttycn,. .„Otoż- 
rzyszeń zepchnięte. Zapowiedzi* ó pod

porządkow anie kościołuw państw u i ich 
zawisłość. A dążąc z planem czy tylko 
dem onstracyjnie do konfiskaty dóbr ko
ścielnych, napom yka m inister o opła
caniu  duchow ieństw a, na modłę fran
cuską, przez państwo, aby zawisłość 
kościołów tern w iększą się stała. — 
W  zw iązku z tem  przyrzeka mini: ter 
—■ poniew aż Apponyi (przewódzca u- 
m iaraow anej opozycyi) odpowiednią au
tonom ii b"śoipłów protestanckich (lu- 
terskiego i balw  ńskiego) dotacyę zapo- 
w iedzisł — podw yższenie subwencyi 
państwowej, co wt Ile naszego dośw iad
czenia identyczne je s t z zawisłością 
kościołów od rządu.

Cała ti po lityka jest bez w ątpienia 
konsekw entną — i oto m am y cały sy 
stem  lib e ra ln y ! N ie sprzeczam  się, ozy 
to liberalizm  czy nie. A le to wiem, że 
jes tto  system  w szechw ładzy państw o
wej i wróg wolnouui re lig ijnej — nie 
wolności religijnej jednostek , ale wol
ności insty tucyj relig ijnych , kościołów.

To nie je s t państwo bez wyznaniowe, 
i nie je s t to państwo chrześcijańskie — 
ale państw o bezre ig.jne, p o g a ń s k i e ,  
p a ń s t w o  C e z a r ó w  r z y m s k i c h  
i R e w o l u c y i  f r a n c u s k i e j .  P oli
tyk : ta  zaw ierałaby n ienaw iść w szel
kiej re lig ii i prześladow anie ohrześci- 
jam zm u. W szak zaprzeczają kościołowi 
WDływania na rodzinę, zarówno co do 
m ałżeństw a jak  i w ychow yw ania dmeci. 
P rzysięga m ałżeńska przed ołtarzem  
Boga staje się facecyą zbyteczną, a 
skoro szkoły dostaną się w ręce pań
stw a bez w iary, w tedy i wychowanie 
dzieci będzie bez wiary.

K tóraż  re lig ia  m ogłaby utrzym uć 
się bez nauki, i k tó ry  kościół zdołałby 
sobie przyszłość zapew nić? P raw ny  u- 
stroj państw ow y i e ty k a  filozoficzna 
w ystarczałaby w oczach rządzoy libe
ralnego, do u trzym ania państwa i ro
zwoju państw a. Być może, i  tak ie je s t 
państwo przyszłego stulecia, że to bę
dzie cyw ilizacją  społeczeństw a, na  pod
staw ie przyrodniczej polegającego. Ale 
jeżeli Szilagyi i jego polityka zw ycię
żą, to będzie to  try u m f nad pokona
nym chrześoijanizm em . Tylko na gruzach 
chrześcijańskiej oywilizacyi można utwo 
_ zyó państwo JbeTolne, o jak iem  on 
myśli.

P roklam ow ana dziś przez niego po
lity k a  rządow a je s t i s t n e m  w y p o 
w i e d z e n i e m  w o j n y  c h r z e ś c i -  
j a n i z m o w i .  I to obwołaniem  kultur- 
kam pfu n i e t y l k o  p r z e c i w  k o 
ś c i o ł o w i  k a t o l i c k i e m u ,  a l e  
p r z e c i w  w s z y s t k i m  k o ś c i o ł o m .  
I  rzecz to sm utna, do tej walki wcią
gan i zostają ludzie w szyscy : t»k ten
co wierzy, jak  i ten  co m e w ierzy _w 
Boga, tak  ten  co swój kościół miłuje, 
jak  i ten co go śoierpieó nie może. A  
co najsm utniejsza, żę w t e j  W 0J 1? 16 
d o m o w e j  p  r  2  eś  1 a d u j  e r  z ą d ko  
ś c i o ł y  c h r z e ś c i j a ń s k i e  w i m i e 
n i u  p a u s t w a ,  i powiada, że tego 
patryotyzm w ym aga — patryotyzn i 
wolność, jak  tw ierdzi Szilagyi! My 
więc, m ) chrześcijanie, jesteśm y wro- 
gam i ojczyzny i wolności !

Takiej polityki niepodobna ukryć 
pod sukienką um iarkow ania. G ładka 
forma nie łagodzi surowej isto ty . Ktoś

zawołał do Szilagiego, że je s t „anar 
ohistą". D ynam kardem  zow.ą go już od 
dłuższego czasu. I  zaiste, k r  ó 1 e w s k i  
m in ister sprawiedliwości W ęgier rzucił 
dzisiaj w parlam encie ciężką bombę 
przeciw  Apponiem u. Bom ba eksplodo
w ała — a czy A pponiego zraniła, czy 
tego co ją  rzucił zabiła, to  przyszłość 
okaże.

J a  zaś widzę i wiem, że jesfi rząd 
tak dalej iść będzie, we W ęgrze .n ry 
chło runie wszelki ład m °ra~ iy  N aw et 
porządek publiczny się n ie ustoi. Wie
li będzie takm h, co go zaataku ją; 

a w ielu nas będzie, k tó rzy  bronim y 
chrześcijanizm u" — kończy br. Iw or 
Kaas, p ro testan t.

Oficerowie rezerwy.
Lw ów  d. 27. lutego.

Na jednem z posiedzeń zeszłorocznej 
delegacji podniesiono projekt, aby je- 
dnoro znym ochotnikom po złożeniu przez 
nich egzaminu oficerskiego nić udzielać 
natychmiast rangi oficera, ale tylko ran 
gę kadeta, w której pozostawaliby aż 
do osiągnięcia w swoim zawodzie oby
watelskim samoistnego stanowiska. Pro
jekt ten ma być obecnie wykonanym. 
Ministerstwo obrony krajowej zamierza 
odstąpić od dotychczas w ej praktyki mia
nowania oficerów rezerwowych i począw
szy od 1 stycznia przyszłego roku je
dnorocznym o hotnikom, którzy złożyli 
egzamin oficerski , udzielać tylko rangi 
kadeta, dalszy zas ich awans uczyi .6 za
leżnym od rzeczywistych zasług. Ze za
mierzona ta modyfikacya odpowiada po
trzebom i stosunkom armii, nikt nie 
może przeczyć, w tym bowiem względzie 
rozstrzygają tylko cyfry: ilość oficerów 
rezerwowych w stosunku do całej re
zerwy. I onadto jeszcze inne piwody 
przemawiają za wprowadzeniem ograni
c z e n i  inianowań oficerów rezerwowych, 
które omówimy Lu zupełnie akademi- 
cznie.

§ 25 ustawy wojskowej opiewa: „C:
jednoroczni ochotnicy, którzy pa trpfy
wie rocznej służby czynnei złożą odpo
wiedni egzamin i odpow idają warun
kom potrzebnym do osiągnięcia stopnia 
oficerskiego, mają być w e d l e  p o t r z e -  
b y mianowani oficerami rezerwowymi, 
a w razie gdyby potrzeba ta była po
krytą, kadetami." Potrzeba oficerów re
zerwowych powstaje nietylko przez śmierć 
lub wystąpienia ze związku armii po
szczególnych jednostek, ale także przez 
przenoszenia się do rezerwy oficerów li
niowych. Napozór zdawałoby s g,|że sto
sunek ten w keżdym roku będzie mniej 
więcej jednaki, a temsamem 1 potrzeba 
oficerów rezerwowych każdorocznie ta 
sama, skutkiem czego znaczna większość 
jednorocznych ochotników7 po ukończeniu 
służby czynnej i osiągnięciu warunków 
musiałaby uzyskać rangę oficerów. Tak 
jednak n.e je s t;  liczba mających się ob
sadzić miejsc oficerów rezerwowych 
zmniejsza się w każdym roku i jeszcze 
zmniejszyć się musi, a przez to nade
szła konieczność mianowania ukwalifiko-

P m i
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n..<\alny K  0Jy n i r  * —  P o ty czk a ' pod  K o
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Z  p o g ró ż k a m i S ta n is ła w a  A u g u s t;, n ie  
lic z y ł się E -aków . P u r w s z ą  w M z ą ,  kl(5. 
•a p o w s ta ła  obok o soby  U nC zeln.ka by ła

Stefana Demi owsbego^ asz ^  ^

ehowskiego zasied be^ab fhil'iski Józef 
D e m b o w s c y ,  Ignacy D e m b in s k  ,
Jordan, Andrzej Ś lą s k i, S ta n is ła w  
sławski, Wojciech Liuowski, P 10j r  , 
nier, ks. Józef Bogucki, ks. T eo d o r 
tyk, ks. W incenty Łańcucki, Jan 
decki, Franciszi ; Schaidt, Fe'iks B*1' 
dwański, Józef Cze^h, Józef S o łty k o w ica , 
Frydery1- ^ o s z e , Ludwik P rz a n o w s k i 1 

Kasper Meeiszewski, jako sekretarz. Ko
misy* f* wraz z ustanowioLym w dniu 
28 kwiet*'a t. r. sądem kryminalnym, z 
osmu członków złożonym, były w pier
wszych chwilach powstania j^dynemi 
władza*1 wykonującemi rozkazy Naczel
nika.

Główna kwatera Naczelnika mieściła 
się w ^szarej kamienicy" (dziś Rynek 1. 
6), podczas (dy w roku 1777 mieszkał 
Kościuszko jako kapitan inżynieryi na 
drugis*1 piętrze w kamienicy oznaczonej 
dziś I- 45 Rynek). J

Mi nao powszechnego ubosiwa, Krako
wianie nie poskąpili ofiar materyalnyeh

na cele powstania. /W  a z w pierwszym 
dniu powstania złożono stosunkowo li- 
czue dalki zarówno w gotowiżuie, jak 
w broni, prochu ołowiu, w7 koniach, by
dle, bieliżnie, i w kosztownościach, W li
ście składkowe, z owego dnia nie przo
dują bynajmniej ofiarnością magnaci. 
Natomiast widzimy na n ej Kapostasa 
z datkiem 5000 sztuk kos i Józefa Hei- 
tzingera, który zaofiarował kos tysiąc.

Ksieni zwierzynieckich Norbertanek 
pospieszyła z ofiarą dwu armatek, dwu 
m źlzierzy 1 siedmiu szmigowni:-. Ga
bryel Taszycki złożył na cele narodowe 
dwie wazy srebrne z blatami, 10 półrni- 
sków, 2 tace, 4 miseczki, 2 pary liłiita- 
r“ 't parę .rabryków (wszystko srebrne) — 
tych”0 dukatów siedmdziesiąt i 480 zło- 
-ki j  P ilskich w gotowiźnie. Andrzej Sia
nia i °y j sześciu kawalerzystów z bro- 
płóm j o i er?  miesięcznym, 1000 łokci 
Li-hocki z d a n i 7 m^ki- NLwet sk%py 
ni, która posi.?L>Ję na ofla,'« cenue>i br0‘ 
nastu czerwonych w. do“ u - oraz dwu- 
Nalomiast cechv 1 ^  W g °towce- 
dały zaledwo kramarsk'
rzadko w spisie ofiar
biBliul. ■« ,  oltok naawisk T £
]e znacznych. Nawet wieśniacy z okolic  
Krakowa 8P'e.MŁ1' 8 .hojne/ni ofiarami
d0 Kościuszki- Galarniey z Czernichowa! 
W ojciech  Sioka, .°m4sz Brandys i J an 
G yw, przystawili dwadzieścia gaJarJ ““ 
i złożyli nad! 7 tr^ ,dz,^ ci dukatów na 
utrzymanie flisaków, w y ^ u ją c  SWę Q 
fiarnością serdeczne dzięki Naczelnika.  
W ych to dniach peliyou zap«łu i a a_ 
dzif = zasadzić miaf Kościuszko na pa
rnia tkę rozpoczęcia walk: d r z e w o w o 1- 
n o ś c i ,  jakich tysiące sadzono wówczas 
w Ameryce północnej l  ̂ rancyj,
Drz w0 ‘to ocalało dziwnera lo sow  zrzą

dzeniem. Jest niem — jak głosi trady- 
cya krakow7ska — ów wiąz wspaniały, 
stojący w zagłęb'aniu na plantach, mię- 
dzy ulicą L 11b.cz a Szpitalną.

Kościuszko, przyuczywszy się w wo.) 
r  B aiuerykańskiej stwarzać armię z ni- 
- e g o  niezmordowanym był w pracy. 
W kilka dn. zrobił więcej, niżby inni 
zdziałali w pół roku. Z jego rozkazu 
pośeiągano ze sklepów zapasy prochu, 
w klasztorach d/ i eń i noc robiono ła- 
duuk, .  Z kościołów pod dozorem księ
dza Sołtyka zabrano wszelkie zbędne 
srebra, 7. kas sumy depozytowe. Kobiety 
sz\ły  bieliznę, skubały szarpie, zarzu
ciwszy modne fryzury, piętrzące się w 
kilka koudygnaeyi, nosTy włosy obcięte 
po szyję a przez czoło związane wstążką 
— dla oszczędzenia czasu. Dostawieni 
przez gminy kosynierzy, po jednem u 
z pięciu dymów, ćwiczyli się w obrotach 
wojskowych.

Do pierwszych dni kwietnia dosta
wiono 2.000 kosynierów, gdyż jakkol
wiek pierwotnie postanowiono powołać 
p id broń wszystkich mężczyzn między 
ośmnastym a dwudziestym ósmym ro
kiem życia, to jednak później komisya 
porządkowa zmieniła rzeczoną uchwałę 
o tyle, iż w ciągu dni trzech miano do
stawić z każdych pięeiii dymów jednego 
zbrojnego w karabin lun w pikę, zaś 
w ciągu następnych trzech tygodni cała 
ludność męska między 28.— 40. rokiem 
życia, uzbrojona w karabiny, fuzje i pa
łasze , odprawiać miała w niedziele i 
święta ćwiczenia zbrojne po wsiach i 
miasteczkach.

W czasie tych przygotowań z gorą-1 pod
cztowym prowadzonych pospiechem w 
Krakowie, rozpoczęły się już kroki nie- 
Przyjac.elskie między wojskiem narodo- 
wem a Rosyanami. Wodzicki bowiem

dowiedziawszy się z ust Lichockiego, iż 
J^ykoszyn wraz z załogą krakowską po- 
ciągnął w kierunku Pińczowa, wysłał 
stojącemu tamże brygadyerowi Mauże- 
towi rozkaz uderzenia na Ro^yun. Man- 
żet liczył do ośm uset ludzi jazdy, a 
nadto YYodzicki bocznemi drogami po
słał mu stu greriadyerów. BGy to więc 
siły dostateczne do zniesienia Łykoszy- 
na. Jednakowoż Manżet, nie czekając 
na przybycie piechoty, ruszył w pochód 
i nocą, niespostrzezenie dotarł do Kozu
bom a, gdzie w zabudowaniach dworskich 
rozłożył się Łykoszyn wraz z piechotą, 
dwoiła działami i z jazdą. Oficerowie 
rosyjscy z Łykoszyuein na czele sie
dzieli we dworze przy śniadaniu, któ- 
rem .ch raczył Lenartowicz, pełnomo
cnik tamtejszy, gdy nagle w dziedzińcu 
rozległy się strzały i krzyki. Podjazd 
M anżeta, z dwudziestu ludzi złożony, 
wpadł na dziedziniec i jął rąbać zasko
czonych z nienacka sałdatów, podczas 
gdy drugi również nieliczny oddziałek, 
uderzywszy na stodoły, w których umie
ścili się dragoni, wprawił ich w stra
szliwy popłoch.

Skorzystał z tego Lenartowicz i chw y
ciwszy oficerski szponton, zastąpił drogę 
zgromadzonym w izbie oficerom i zawe
zwał ich do poddania się. Oficerowie 
oddali mu swe szpady i gdyby w tej 
chwili Manżet s i ln ie j  nastąpił, noga by 
nieprzyjacielska nie uszła z tej matni. 
Tak się jednak  nie stało. Manżet nie 
w sparł atakujących, R o s ja n ie  przeto zo
czywszy szczupłą garstkę napastnil j , 
jęli ich prażyć karabinowym ?
pod wozów wiedzionego z so . *
ze stodół. Polacy m u sie li.-^  cofnąć,, a 
w ów czas i o ficerow ie  ro .sÎ S. /  T ^ n a r

gdzie Łykoszyn jednym cięciem pałasza 
w głowę powalił go na ziemię. L< narto 
wicza, porzuconego na pobojowisku, chcia- 
uo następnego dnia pochować. Sprowa
dzono nawet księdza z Młodzow, by 
zwłoki pokropił święconą wodą i wów
czas ktoś z obecnych zauważył, że rze
komy nieboszczyk poruszył ręką. Przy 
pomocy felczerów zdołano odratować nie
szczęśliwego, który z blaszką wprawioną 
w rozmiażdżoną czaszkę przeżył jeszcze 
lat kilka.

Z chwilą uwolnienia oficerów rosyj
skich bójka bezładna przem ieniła się 
w regularną bitwę. Na wzgórzu, opodal 
od dworu, stanął Manżet w szyku bojo
wym a równocześnie Łykoszyn sformo
wawszy swój batalion w kolumnę, ust.'1- 
wił dwa działa na froncie i wypchnął 
dragonów na harce. Przeciwników dzie
liła łąka, przerżnięta Mozgawą. Niedłu
go wszakże trwały utarczki harcowm- 
ków, gdyż strzały z dział rosyjskich spę
dziły nacierających jeźdźców po s ic 1 
z pola, poczom Łykoszyn ruszył w po
chód na Nowe M.asto. W ślad za nim 
rzucił się Manżef, który niepokojąc go 
nieustannie, zdoW  wprawdzie zabrać 
faboi ro sy jk i z czterdzi stu powozek zło
żony i schwytał w niewolę żonę Łyko
w y /* , ale nie zdołał przeszkodzić połą- 
S u  się jego z głównemi s.łam. ro
syjskiemu SFodzi&ki, naoczn sw adek 
tego spotkania, które się odbyło w dniu 
dwudziestego piątego marca, pomawia 
Manżeta o chciwość, iż rozmyślnie osła
bił swe siły, odsyłając zagarnioną zdo
bycz pod silną osłoną do Pińczowa... 
Kozacy nie omieszkali mścić się w po
chodzie przez wsie przydrożne. W Ruda- 
wie kozactwo dzieci nadziewało na spi
sy i wrzucało w podpalone przez siebie 
budynki. Rabowała też, mordowała i

puściła z dymem dzicz moskiewska bu
dynki  dworskie w Nieprowicach. Na od
wrót znów chłopi znęcali się bez li/ości 
nad schwytanymi sołdHtami. Na rozstaj
nej drodze pomiędzy Niegosławicami a 
Biskupicami gromada chłopów chciała 
zakopać żywcem schwytanego marodera 
rosyjskiego, którego po długich targach 
wykupił z ich rąk za kwotę dw idziestu 
złotych Wodzicki i zabrał ocalonego z 
sobą do domu rodziców w Złotej. Dra 
gcn‘ ów, Iwan Wasylew;"z Cze migów 
został opatrzony przez felczera i ślubu
jąc dozgonną wdzięczność swemu wy
bawcy, przebywał w jego domu spokoi- 
uie aż do dnia piątego kwietnia, to jest 
do chwili w której dowiedział się od 
czeladzi, że Denisów pobity pod Racła
wicami znajduje się w Szkalmierzu. 
W Iwanie Wasyliewiczu odezwała się 
natychmiast szeroka natura. Począł wy
myślać, iż odmawiają mu wódki i zażą
dał widzenia się z Wodzickim, którego 
powitał temi słowy: Poczekaj wraży sy
nu 1 To ty się tak ze mną obchodzisz, 
że ani wódki, ani wina, ani mięsa nie 
dajesz... Poczekaj niech no tu nasi przyj
dą, powiem, żeś mię tak porąba’ J... Obu
rzony tą mową W idzicki, „azat dać Mo
skalow i‘garniec wódki, myśląc, że „przed 
wieczorem dyabli go wezmą „ak swego". 
Nic mu to wszakże nie zaszkodziło a za 
doznaną gościnność odpłacił się dzielny 
wan w ten sposób, że po wyjeździe 

W tdzickich ze Złotej, wywiedziawszy się 
o miejscu w którem ukryli srebra, wsks  
zał je  sprowadzonym przez siebie rabu- 
s.om.

Pi ócz starcia pod Kozubowera n asta-  
pi y w dniach 29. i 31. marca utarczki 
pod O patowem  i Skalm ierzem  m iędzy  
oddziałami polskimi, dążącymi pod K ra
ków, a usiłującymi im  przeciąć drogę



GAZETA NARODOWA z Środy dni* 28. Lutego 1894.

wanych jednorocznych ochotników już 
nie oficerami ale kadetami.

Przyczyną tego jest w pierwszym 
rzędzie wzmagająca się w każdym roku 
liczba służących jednorocznych ochotni
ków, a temsamem liczba kandydatów na 
oficerów rezerwowych, a z drugiej strony 
zmniejszenie się opróżnionych miejsc ofi
cerskich, wskutek tego, że liczba ofice
rów rezerwowych w czasie pokoju coraz 
bardziej zbliża się do tejże liczby w cza
sie wojny i wkrótce się z nią zrówna, 
co ma być ideałem armii. Armia au- 
stryacka też, dążąc do doskonałości, sta
ra ła  się w ostatniem dziesięcioleciu o 
wypełnieniu swoich kadrów oficeram 
zawodowymi i ciągi >■ dążyła do wypeł 
nienia ich cyfry. Naturalnym zaś skut
kiem zwiększenia się liczby oficerów za
wodowych jes t zmniejszenie zapotrzebo
wania oficerów rezerwowych i oto nade
szła przewidziana w końcowym ustępie 
§ 25 chwila, w której ukwalifikowanych 
jednorocznych ochotników w braku miejsc 
oficerskich mianować można tylko kade
tami.

Rozchodzi się więc teraz o to, czy 
przez mianowanie takich jednorocznych 
ochotników rezerwowymi kadetami za
miast rezerwowymi oficerami ogół po
niesie jakąkolwiek szkodę? Ze względu 
na ogół ludności, nie, gdyż jest to zu
pełnie obojętnem, że poszczególna je 
dnostka zamiast rangi oficera otrzyma 
rangę kadeta. Ze względu zaś na samą 
arm h, jeszcze bardziej nie, gdyż interesy 
armii wymagają właśnie, aby jednoro
cznych ochotników nie oficerami od ra 
zu, ale wpierw kadetami mianować. 
Wprawdzie insty tucja oficerów rezerwo
wych okazała się dotychczas bardzo do
datnią i odpowiadała zupełnie ciążącemu 
na niej zadaniu; oficerowie rezerwowi, 
wykształceniem o tyle wyżej stojący nad 
żołnierzami, umieli tym imponować, n- 
mieli sobie ich ujmować i zjednywać, a 
o ile im zbywało na praktycznem do
świadczeniu, zdobywali je szybko. Ale 
było to podczas wojny i znowu będzie 
tak podczas wojny. Tymczasem w rze
czywistości mamy rok wojny, a pięćdzie
siąt lat pokoju, podczas których przycho
dzi do kształcenia 5 milionów rekrutów. 
A to już je s t wyłącznie zadaniem ofice
rów zawodowych. Rezerwowi bowiem o- 
ficerowie w czasie swojej trzykrotnej 28- 
dniowej służby, podczas całego ciągu na 
leżenia ich do rezerwy, wcale nie mogą 
być używani do kształcenia żołnierzy, 
choćby tylko z powodu krótkości czasu. 
Ze względów więc wojskowych wcale nie 
zachodzi potrzeba mianowania ukwalifi
kowanych jednorocznych ochotników ofi 
cerami rezerwowymi i zupełnie dla a: 
mii wystarcza, jeżeli na wypadek wojny 
rezerwa dostarczy kadetów.

Pominąwszy już niesprawiedliwość, 
jaka czyni się wychowańcom szkół woj
skowych, którzy długie lata przygotowu
ją  się do stopnia oficerskiego, gdy prze
kłada się nad niego jednorocznego o- 
chotnika, który rok tylko jeden pracował 
na tem polu, — wiele innych jeszcze 
powodów przemawia za ograniczeniem 
mianowań oficerów rezeiwowycn. Oto 
np. oficerem rezerwowym zostawał do
tychczas przeciętnie akademik, a jak 
trudno nieraz pogodzić obowiązki oby- 
watela-akademika z obowiązkami oficera 
rezerwowego mieliśmy niedawno dowód 
na faktach, które doprowadziły do zam 
knięcia techniki w Gracu.

82,822.215

Galicyjskie Towarzystwo

kredytow e ziemskie.
Lwów d. 27. lutegc.

Jutro o godzinie 10 rano rozpoczyna się 
ogólne zgromadzenie delegatów gal. Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego, na którem 
przedstawi dyrekcya sprawozdanie za rok 
1893.

Sprawozdanie to wykazuje, że z końcem 
r. 1893 s t a n  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  w 
obiegu będących wynosił:
4% listów dawnych nieo- 

kresowych 3,866.780 zł.
4%  listów okresowych 41 

letnich 4,082.400 „
4•/. listów 56-letnieh 81,476.100 „

a gdy z końcem r. 1892 
suma listów zastawnych 
w obiegu wynosiła 

przeto zwiększył się stan
listów o 6,403.065 zł.

Towarzystwo wydało w r. 1893 poży
czek: 4V,%  6,061.700 zł., 4%  41 letnich 
26.600 zł.. 4%  56-letnich 3,u62.400 zł., 
razem 9 150.700 zł.; z czego przypada na 
dobra galicyjskie 8,350.700 zł. na buko
wińskie 800.000 zł.

Wartość hipotek, na których są zabez
pieczone pożyczki Towarzystwa, wykazują 
następujące cyfry:

a) w Galicyi: 
roli 992.976 morgów wartości 131,155.391 
zł., łąk 207.063 mrg. wart. 25,446,469 zł. 
pastwisk 114.861 morgów wart. 7,368.857 
zł., lasów 1,046.771 morgów wartości 
31,575.977 zł., razem 2,361.671 morgów 
wartości 195,546,884 zł. do tego wartość 
budynków wynosząca 29,595.108 zł. ogó
łem 225,141.792 zł. Wartość ciężarów po
przedzających pożyczki Towarzystwa wynosi 
1,646.158 zł., okazuje się wartość hipotek 
Towarzystwa 223,495.634 zł.

b) na Bukowinie: 
roli 8.435 morgów wartości 1,603.252 zł. 
łąk 1.618 morgów wart. 235.425 zł. past
wisk 1.652 morgów wart. 131.390 zł. lasów 
16.088 morgów wart. 548.540 zł. razem 
27.793 morgów wartości 2,518.607 zł. do 
tego wartość budynków 430.795 zł. ogółem 
2,949.402 zł. Wartość ciężarów, poprzedza
jących pożyczki Towarzystwa wynosi 2.000 
zł. w. a.

Przytoczone tu cyfry wartości dóbr, ob
ciążonych pożyczkami Towarzystwa, odpo
wiadają następującym przeciętnym cenom, 
przy wymiarze pożyczek przyjmowanym: 1 
morg roli wypada w Galicyi przeciętnie na 
132 zł. na Bukowinie 190 zł. I m  'g łąki 
w Galicyi 123 zł., na Bukowinie 145 zł., 
1 morg pastwisk w Galicyi 64 zł. na Bu
kowinie 80 zł., 1 morg lasu w Galicyi 31 
zł. na Bukowinie 34 zł.

W skutek przeprowadzenia ogólnej kon- 
wersyi 4 l/ i0/o listów zastawnych na 4% 
listy 56-letnie rozpoczęła się w Towarzy
stwie nowa czynność, a mianowicie rozkła
danie na 56-letni plan umorzenia z 4°/0 
oprocentowaniem resztująoycb kapitałów po
życzkowych, pochodzących bądź to z 5%  
pożyczek nieokresowych lub okresowych, 
bądź też z 41/,°/0 pożyczek.

Czynność ta, rozpoczęta dopiero z koń
cem roku ubiegłego będzie dalej postępo
wać w latach następnych.

Pozostało przy dotychczasowych planach 
umorzenia:
5% pożyczek nieokresowych 1,924.979'06 
5%  „ okresowych 37-

letnich 12,287.218-47
41/a%  pożyczek okresowych

52-letnich 62,169.571-02

razem 89,225 280 zł.

razem 76,381.773-55 
Oprócz tego wykazują 

księgi 4°/0 pożyczek uma
rzanych w 41 laiach, lecz 
pochodzących z dawnych 
nieokresowych pożyczek tej 
kategoryi 3,666.786 68

4%  pożyczek, zaciągniętych 
w liitacb okresowych 41- 
letnioh, umarzanych ^  41- 
letnim okresie 4,098.618‘17

4°/0 pożyczek, zaciągniętych 
w listach 56-letnich, u- 
marzanych w 56-letnim 
okresie 5,250 856-15

wreszcie 4°/# pożyczek, za
ciągniętych w listach 4°/#
56-letnich, lecz umarza
nych w okresie 41-letnim 11.500

U d z i e l a j ą c  p o ż y c z k i  starało się 
Towarzystwo zachowywać wszelką ostrożność 
i oględność, aby przy podwyższonych w o- 
statnich latach cenach ziemi, nie posunąć 
się w oznaczaniu wartości dóbr, służącej 
za podstawę wymiaru pożyczek dalej, ani
żeli dozwalają przepisy statutu, a wymaga 
bezpieczeństwo instytucyi.

Co do układu Tow. kred. ziemsk. z Ban
kiem dla krajów koroL-nych z r. 1890, zo
bowiązującego Towarzystwo do s p r z e d a 
w a n i a  B a n k o w i  l i s t ó w  z a s t a wn . ,  
pochodzących z nowych pożyczek, po kur- 
saeh stałych, które miały być oznaczane co 
dwa miesiące, według notowań giełdowych 
z ostatnich ośmiu dni, — zaznacza Dyrek
cya Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
że Bank dla krajórfr koronnych podwyższył 
kurs zakupna lisiów 41/* prc. na czas od 18 
lutego do 30. kwietnia 1893 z zł. 98'25 na

99'50 za 100 zł. W nowym zaś układzie 
co do ogólnej konwersyi listów 41/* proc. 
na listy 4%  56-letnie postanowiono, że od 
1 lipca 1893 będzie co 14 dni oznaczany 
kurs zakupna, a to 70 ct. niżej przeciętnego 
kursu giełdowego, obliczonego według noto
wań z ostatnich 14 dni. Przy einisyach li
stów 4 prc. 56-letnich na podstawie no
wych pożyczek — obowiązywał w ciągu 
drugiego półrocza 1893 ten sam kurs stały, 
który został przyjęty w nowym układzie 
dla listów konwersyjnych, mianowicie 96 zł. 
75 ct. za 100 zł. Sprzedaż zaś listów 41/, 
prc.? które jeszcze zostały wydane w dru- 
giem półroczu 1893 pomimo zamknięcia 
emisyi, na podstawie dawniejszych promes, 
została dokonaną według dawnego układu, 
a to po kursie 99 zł. 50 ct. za 100 zł.

Z a l e g ł o ś o i  r a t a l n e  wynosiły z 
końcem roku 1893 sumę 1,388.599 złr. 90 
ct., a w porównaniu z zaległościami z koń
cem roku 1892 wynoszącemi sumę 944.845 
złr. 35 ct. wzrosły o kwotę 443.754 złr. 
55 ct.

Ten znaczny wzrost zaległośei tłumaczy 
się klęskami elementamemi, które tego roku 
cały prawie kraj nawiedziły, — nie hndzi 
on atoli żadnvch na przyszłość obaw.

Mimo to jednak dyrekcya wdrażała wska
zane środki ku ściągnięciu zaległości. Se- 
kwestracy.i mobilarnych wdrożono l33, z r. 
1892, pozostało takich spraw 99, było więc 
w ciągu r. 1893 w toku spraw 232, z t - 
go wstrzymano lub odwołano 153, pozostaje 
na rok 1894 spraw 79 czyli 0 20 mniej 
jak w r. 1892.

Sekwestracyj politycznych wdrożono w 
r. 1893 15, pozostało z roku 1892 25 było 
więc w 1893 w toku spraw 40, vr cią
gu r. 1893 odwołano sekwestracyj 11, po
zostaje na rok 1894 w toku 29 czyli < 4 
więcej jak w r. 1892.

Sekwestracyj sądowych wdrożono 2, po
zostało z r. 1892 w toku 6 razem 8, od
wołano 2, pozostało na rok 1894 6.

Licytacyjnych spraw wdrożono 5, pozo
stało z r. 1892 14 razem 19 a wstrzyma
no, odwołano, lub wreszcie zakończono spraw 
8, pozostało więc na rok 1894 spraw 11.

Tu wreszcie zaznaczyć wypada, że jeżeli 
zwiększyły się zaległości, to przeważnie w 
ten sposób, że zaległa większa liczba hypo- 
tek, które dotąd albo wcale nie miały zale
głości, albo tylko nieznaczne, natomiast 
wpływają zaległośei z lat dawniejszych. I 
tak przez zakończenie s raw licytacyjnych 
odnośnie do dóbr Radwanowice i Słotwina, 
wpłynęły należytości ratalne zalegające od 
lat kilku, w skutek czego obecnie najda
wniejsza zaległość sięga przy jednej hipote
ce I. półrocza 1888, i to o ratacn drobnych 
wynoszących 99 zł., zaś przy dalszych dwóch 
hipotekach sięga II. półrocza 1889 również 
w nieznacznych tylko kwotach.

K R O N IK A .
Lwów dnia 27 lutego.

Praybyło do Lwowa dziś mnóstwo 
obywateli wiejskich celem wzięcia udziału 
w obradach gal. Towarzystwa kredytc wegtf 
ziemskiego, które jutro się rozpoczynają AT- 
porządku dziennym stoi między inneini 
wami wybór dyrektora na lat pięć w miej
sce zmarłego śp. Antoniego nr. Golejew- 
skiego, a jako kandydata wymieDiają pp, 
Bron. Ujejskiego i Zabę, jakoteż wybór za
stępcy członka Rady Nadzorczej na lat dwa 
w miejsce p. Bronisława Ujejskiego, kióry 
urząd ten złożył. Zarazem dokonany zostanie 
wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1895, 
w skład której wchodzą obecnie pp. Stani
sław hr. Badeni, August Gorayski Józef 
hr. Męciński. dr. Franciszek Paszkowski, 
Bronisław Ujejski, Jan Vivien i Teofil Żu
rowski.

Na obiedzle dworskim w apartamen
tach cesarza byli onegdaj między innymi 
Dawid A b r a h a m o w i e  z, wiceprezydent 
Izby i prezydent senatu R a k w i c z .

D ep u tacy a  złożona z przedstawicieli 
wydziałów filizofijzuych w s z y s t k i c h  uni
wersytetów austryackich, pod przewodnictwem 
profesora uniwersytetu praskiego dr. Ke)le’go 
była w sobotę u p. ministra dr. Madejskie
go i referenta komisyi budżetowej dla spraw 
szkolnych dr. Beera, celem przedłożenia 
prośby o polepszenie płac profesorów wy
działu filozoficznego. Fremdenb^att dowia
duje się, że deputacya została ja t  najźyczli- 
wiej przyjęta i nabrała przekonania, iż ko

ła decydujące są dobrze usposobione dla jej 
życzeń.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł 
praktykanta budownictwa, Kazimierza Rogo
zińskiego, ze Lwowa do Bochni.

P. Stan. Szczepanowski, zawarł z 
Anglo-bankiem umowę przedwstępną co do 
sprzedaży swych kopalni nafty w Bory
sławiu.

Dyplom honorowy obywatelstwa m. 
Lwowa wręczyli w niedzielę p. prezydent 
Mochnacki i wiceprezydent p. Marchwicki, 
p. dr. Antoniemu Małeckiemu. Prezydent 
Mochnacki, w krótkiem przemówieniu oddał 
hołd niespożytym zasługom dr. Małeckiego, 
a wręczając mu dyplom dodał, ,że jest on 
wyrazem najwyższego hołdu, jaki miasto 
może złożyć tym, których uczcić pragnie, 
niechże go więc jako tak* przyjmie Jubilat, 
gdyż nic już nad to droższego stolica kraju 
ofiarować nie może". Z rozrzewnieniem po
dziękował dr. Małecki p. prezydentowi i 
miastu za ten zaszczyt. Dyplom, ozdobiony 
herbem i widokiem naszego miasta, tudzież 
emblematami nauki i pracy, przepysznie sre
brem i emalią inkrustowany, wyszedł z pra- 
cawni introligatorskiej p. Getritza, a piękna 
karta tytułowa jest dziełem p. W. Lubczaka.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się we czwartek d. 1. br. o godz. 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

Groźny pożar wybuchł wczoraj przed 
godziną 4 po południu w wielkiej fabryce 
spirytusu, dawn ej Mikolascha, obecnie Ja - 
kóba Sprechera i Sp za rogatką Gródecką. 
Na miejsce groźnego pożaru wysłano na
tychmiast ratunkowy tren piżamy a z mia
sta pospieszyło równocześnie, pieszo i do 
rożkami mnóstwo ciekawych ludzi. U wylo
tu drogi dojazdowej do kolei można było 
dojrzeć płomienie, których ogrom wzrastał 
do rozmiarów olbrzymich w miarę zbliżania 
się do płonącego budynku. Stanąwszy na 
nńejscu pożaru przedstawił się widok pełen 
zgrozy w całej okazałości. Oto główny 
środkowy budynek fabryczny obejmujący 
aparaty i maszyny destylujące spirytus i 
przerabiające go na likiery stał w całości 
w płomieniach i przedstawiał jedno wielkie 
pieniące się i świecące Jaskrawemi barwami 
morze. Dymu prawie znać nie było, gdyż 
tenże niknął zupełnie w tumanach szaleją
cej wciąż zawieruchy śnieżnej.

Natomiast iskry unosiły się w górę ea- 
łemi chmurami i pędzone wiatrem, ulaty
wały daleko i ginęły na dachach wilgotnych 
na szczęście i warstwą śniegu pokrytych 
sąsiednich budynków fabrycznych i okoli
cznych domostw.

Na pobliskich wzgórzach przy drodze i 
dokoła płonącego budynku zebrany tłum 
przypatrywał się temu widowisku trzymając 
się jednakże w pewnej rezerwie i przyzwo- 
item oddaleniu z obawy przed możliwą ka
tastrofą eksplozji spirytusów nagromadzo
nych w tuż stojących magazynach -  dzię
ki jednak energicznej pomocy straży pożar
nej nie dopuszezono ognia do magazynów.

Ocalenie płonącego budynku było wręcz 
niemożliwem. To też nie dziw, iż starano 
się tylko we wszelki i możliwy sposób ogień 
zlokalizować i nie dopuszczać go do rozsze
rzenia się. Około godz 6 wieczorem górna 
•Gsęśó płonąoegu gwaihu przedstawiała już 
tylko żarzący »ię szkielet, na ozele którego 
świećiłA przeżarta już w kilku mir-caćh 
płomieniem tarcza zegarowa, umieszczona 
na froncie budynku.

Pomimo energicznej pomocy i nadludz
kich wysiłków straży pożarnej około godz. 
6Vi płomienie poczęły obejmować pierwsze 
piętro. Zajaśniało najpierw w jednem oknie, 
potem w drugiem, trzeciem i dalszych. Nie 
ulegało już teraz żadnej wątpliwości, że ca
ły budynek przeznaczonym jest na zupełną 
zagładę. Mimo to jednakże nie ustawano 
an: na chwilę w pracy. Rozlegały się cią
gle odgłosy komendy, rozbrzmiewały się 
tony trąbki sygnałowej a beczkowozy do
starczały ustawicznie wody, którą niestety 
aż z pod kościoła św. Auny przywozić irze 
ba było.

Na miejscu katastrofy pojawiły się koło 
godz. 7 beczkowozy i pogotowie 24 pnłku 
piechoty i polioyi lwowskiej około 20 żoł
nierzy liczące.

Około północy główny budynek został 
spalonym do szczętu, spaliły się wewnątrz 
wszystkie aparaty i maszyny, sterczały tyl
ko nagie ściany. Z usunięciem niebezpieczeń
stwa i zlokalizowaniem pożaru ustąpiły straż 
pożarna i pogotowie zostawiając na miejscu 
katastrofy tylko mały oddział.

Przez całą noc tlały resztki. Ustawi

cznie zalewano wodą i tłumiono ogień. Dziś 
rano około godziny 11. ustąpiło pozostawio
ne na miejscu katastrofy pogotowie.

Jak skuteczną była pomoc straży pożar
ne,,, świadczy o tem najlepiej ta okoliczność, 
iż niedopuszczono do eksplozyi rezerwoaru 
obejmującego około 140 hektolitrów spiry
tusu, a przytykającego do ścian spalonego 
budynku. Przy tej sposobności podnieść na
leży, iż dyrekcya kolei państwowych usunę
ła w jednej chwili wagon spirytusem na
pełniony, a opodal budynku stojący i wy
słała dwie sikawki, które puszczone w ruch 
zapomocą Ł)ary, tłumiły ogień i uniemożli
wiały dalsze jego rozszerzanie się.

Przyczyny tak groźnego pożaru dociec 
na razie bardzo trudno, gdyż fabryka była 
wczoraj zatrzymaną a to dlatego, ponieważ 
odbywał się wymiar przerobionego spirytusu. 
Zachód"' prawdopodobieństwo, iż znajdujące 
się na poddaszu spalonego budynku rozmaite 
zioła i korzenie zatliły sie i były przyczy
ną tak groźnego pożaru.

Szkoda ubezpieczona w krakowskiem to
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń wynosi 
około 75.000 złr. Wszystkie maszyny i apa
raty zniszczone zostały w zupełności, ściany 
spalonego budynku popękały tak, iż będzie 
go trzeba rozebrać.

Nie obeszło się w końcu i bez kradzie
ży na miejscu katastrofy. Skradziono bo
wiem 15 głów cukru itp.

Futro kangurowe wart. 50 zł. skra
dziono wczoraj p. Annie Fedak, matce za
szczytnie znanego adwokata krajowego

Nowy urząd pocztowy otwarty zosta
nie z d. 1. marca w Bobrówce pow. jaro
sławskim. Do okręgu doręczeń tego urzędu 
należeć będą: Bobrówka, Makowiska, Olcho
wa, Byazkowa wola i Laszki.

Odebraniem prawa publiczności,
przyznanego szkołom zakładu w Drohowy- 
żu, zagroziła Rada szkolna krajowa funda- 
cyi hr. Skarhka, jeśli bezzwłocznie nie zo
staną poczynione zmiany w kierunku wska
zanym jeszcze w listopadzie r. z, a miano
wicie co dc uregulowania sprawy kierowni 
ctwa fachowego ohu szkół i kursów dopeł
niających, co do wprowadzenia nowego pla
nu naukowego, który wszedł w wykonanie 
W publicznych szkołach już z początkiem 
bieżąoego roku i oo do zapewnienia uregu
lował ego 1 nieprzerwanego udzielania nauki 
religii.

Kongrrgacya maryańska w Chy 
rowie. Od 19 do 23 bm, odbywały się w 
Chyrowie w kolegium OO. Jezuitów pod 
kierownictwem O. Henryka Jackowskiego, 
superiora lwowskiego rekolekcje, poczem za 
pozwoleniem Stolicy apostolskiej w myśl 
statutów dla Sodalisów Maryi przystąpiono 
do założenia kongregacyi maryańskie„ ziemi 
Samborskiej i przemyskiej i uskuteczniono 
wybory. Prefektem obywatelskiej kongrega
cyi Maryańskiej ziemi Samborskiej i prze
myskiej został wybrany p. Ludwik Balicki, 
asystentami pp.: Stanisław Starowiejski i 
Mieczysław hr. Wielhorski, sekretarzem p. 
Stanisław hr. TyBzuiewtcz, konsultorami 
pp.:Włudysław Tehórznicki i Jan Zabielski. 
Po przyjęciu statutów zawiadomił prefekt 
p.Ludwik Balicki istniejące w naszym kraju 
kongrngacye Maryańykie o tem ukonstytuo
waniu i zaniósł do dygnitarzy wościiła r* 

u  - a f l t t e n o f  ’o - n

lenie tej nowej kongregacyi błogosławień

w am  u i zam  * do dygnitarzy 1” >ścnła r* .250  zł. otrzymał powiat Bóbrka ■ uws-
ka*. w drodze telegrafttferre/ plńsW^iF **%» nim  Bukowina otrzymała już
lenie tej nowej kongregacyi błogosławień- zł.
stwa. Wskutek tej inieyatywy nadeszły pod 
adresem prefekta telegramy: Z Rzymu:
„Kongregacyi Maryańskiej świeżo zawiąza
nej, życząc łaski Bożej, błogosławię z ser
ca, Kardynał Ledochowski*, a nadto tele
gramy od ks. kaidynała Dunajewskiego, ar
cybiskupów Morawskiego i Issakowicza, od 
biskupa Soleckiego, od arcybiskupa Flr. Sta 
blewskiego, od biskupów Łobosa i Glazewa, 
nadto z Brzeian: „Najświętszej Pannie dzię
ki za nową Kongregacyę: to nowe ogniwo 
w przemożnym Maryańskim łańcuchu, który 
oby oo rychlej po dawnemu opasat oałą 
naszą ziemię, a Wam, cni Panowie, cześć, 
iż stoicie pod sztandarem Niepokalanej — 
zjednoczeni w szozytuem haśle, niosącem 
Wam duchową moc, Kościołowi pociechę, a 
matce Ojczyźnie odr_dzenieH. X. Teodoro- 
wicz , moderator Kongr. M. w ziemi brze- 
żańskiej. „Szczęść Boże braciom Sodali- 
som, serdecznie uoieszyłem się wiadomością; 
za pamięć dziękuję". Konst. M atczyński, 
Prefekt Kongreg. M. w ziemi brzeźańskiej. 
Ze Starej wsi: „W imieniu Sodalisów Sa
nockich przesyłam Wam „Szczęść Bożeu, a 
Królowa Korony Polskiej — obywateli, Sam
borskiej i przemyskiej ziemi, niech szcze-

korpusami rosyjskimi Rachmanowa i Tor- 
masowa. W Ssalm ierzu naczelne do
wództwo nad połączonymi korpusami 
rosyjskimi objął w dniu drugiego kwie
tnia wysłany przez Igelstrom a Denisów. 
Siły jego sk ład a ły : cztery bataliony 
muszkieterów, batalion greuadyerski, 
dwie kompanie strzelców, trzynaśc.j 
szwadronów jazdy, dwa pułki kozaków 
i czternaście dz 'ał polowych.

Czas nam wszakże powrócić do głó
wnej kwatery Kościuszki, do Krakowa

Po tygidniow em  przygotowaniu wy
ruszył naczelnik w pole na czele trzech 
pułków piechoty (Wodzickiego, Czapskie-

f;o, Ożarowskiego) w sile około 2600 
udzi i arm at dwunastu, w dniu 1 kwie

tnia. Kosynierów św;eżo zaciężnych li
czono do dwóch tysięcy. Pierwszy postój 
wypadł mu pod Lubożycą, o dwie mile 
od Krakowa, gdzie połączył się z azdą 
Sfadalińskiego, wiodącego z sobą dwa 
szwadrony pułku ks. Wirtemberskiego, 
oraz z brygadą Manżeta w łącznej sile 
około 1600 koni. Tak więc cały korpus 
Kośoiuszki dochodził do sześciu tysięcy 
głów, których część trzecią tworzył wło
ścianin, oderwany wprost od roli, zbroj
ny w kosy jedynie i nieostrzelany w boju. 
Kosynierzy tworzyli batalion t. zw. gre- 
nadyerów z m ilicją  krakowską lub też 
ochotnicze oddziały, zbierane przez braci 
alaskich, Taszyckiego i naturalizowanego 
Francuza Berniera. Drugi postoj przy
padł naczelnikowi pod Koniuszą, skąd 
ruszywszy ku Skalmierzowi, dowiedział 
się, żei R osjanie znajdują się w okolicy 
Działoszyc. Idąc nocą, znalazł się Ko 
ściuszko o świcie dnia 4 kwietnia na
przeciw wsi Kościejowa, gdzie zoczył

nieprzyjaciela, ciągnącego ku Racławi 
com. Był to generał Toroiasów, wysłauy 
przez Denisowa na czele dwu batalio
nów piechoty, dwóch kompanij strzelców, 
sześciu szwadronów jazdy, pułku kozaków 
i ośmiu dział. Sam Denisów pozostał 
w Skalmierzu, skąd też uwiadomiony 
przez Tormasowa natychm iast wyruszył 
na miejsce spotkania. Pozycya zajmowa
na przez R osjan  była tak silną, '% Ko
ściuszko postanowił zachować postawę 
obronną. Od nieprzyjaciela, ustawionego 
n stromem wzniesieniu, dzielił go pa
rów zarosły gęstym lasem. Wojskiem 
swem rozporządził naczelnik w sposób 
następuiąoy: Na środkowera wzgórzu
ustawił kosynierów i jeden batalion pie
choty, lewo skrzydło, zasłonięte laskiem, 
tworzyły dwie kompanie piechoty i od
dział strzelców, podczas gdy na prawem 
skrzydle stanęła jazda. Kilka na prędce 
usypanych bateryj broniło obu skrzydeł. 
Zajączek dowodził lewem, Wodzicki pra 
wem skrzydłem, Kościuszko zaś zacho
wał sobie komendę środka swycb szyków.

O godzinie trzeciej popołudniu roz
poczęła się bitwa. Rosjanie wystąpili 
zaczepnie i opuszczając sw eobro ine sta
nowisko, podzieleni na trzy kolumny, 
ruszyli do ataku. Praw ą i lewą kolumnę 
atakujących kryły wzgórza i lasy Wido- 
ezną byłe tylko kolumna środkowa, która 
pod zasłoną silnego ognia działowego 
postępowała ku Polakom krętą drot,ą. 
Grzmot armatnich wystrzałów, kule prze
latujące z potężnym szumem wśród szere
gów, w których znaczne jęły  czynić wyr- 
«y, zaniepokoiły zrazu kosynierów, nie
przywykłych do oglądania okropności 
walki. Dotrzymują jednak placu, tymcza

sem zaś polskie działa celnymi strzały 
hamują postęp nieprzyjaciela, któremu 
lepiej powiodło się na lewem skrzydle. 
Napróżno Madaliński i Zajączek trzykro- 
tuie uderzają z jazdą w celu odparcia 
nieprzyjaciela. Kawaleryn narodowa ucie
ka i oparłszy się aż na Podgórzu roznosi 
wieść o przegranej i o zgonie Kościusz
ki .. Zaledwo strzelcy, ukryci w lasku, 
zdołali powstrzymać tryumfujących j uż 
Rosjan.

Bystrem wszakże okiem dostrzega 
Kościuszko błąd Tormasowa, który na
cierając trzema oddzielnemi kolumnami, 
oddzielonemi od siebie wąwozem o brze
gach krzewami zarosłych, nie mógł u- 
trzymać należytej łączności. Z kosynie
rami i z jednym  batalionem piechoty, 
rzuca się Kościuszko na środkową kolu
mnę nieprzyjacielską i łamie ją z po
mocą jazdy Zajączka. W starciu tein 
wszakże następuje tak wielkie zamięsza- 
nie wśród świeżo zaciężnego żołnierza, 
iż chcąc zyskać na czasie potrzebnym 
do uporządkowania takowego, uderza Na
czelnik z resztą piechoty na prawe skrzy
dło R osjan. Przez chwilę wre bój zażar
ty, — zwycięstwo waha się na obie 
strony!

Podpułkownik dowodzący batalionem 
pułkr Wodzickiego (Świnialski ?) nie chce 
prowadzić w ogień swych żołnierzy, 
wówczas Kościuszko ziawia się przed 
.ontem : „Kiedy nie ebee ten nikczem

nik, to wy za m ną dzieci, pobijem nie- 
przyjacielau — j piechota bieży ao

Ruszają się na ’’ej spotkanie Rosya- 
nie, lecz gdy już zbliżyli się na odle
głość strzałn, wysuwa przeciw nim na

czelnik po raz wtóry kosynierów, dowo
dzonych przez Jana Śląskiego. Trzystu 
dwudziestu chłopów z podniesioną w gó- 

!rę kosą rzuca się pędem na wroga; 
leszta pozostała w odwodzie. Gruchnęła 
salwa moskiewska, działa ich zagrały 
kartaczami i szesnastu śmiałków rozer
wały na sztuki. Ale dziatwa krakowska 
nie dba o życie. Z przeraźliwym krzy
kiem, nawołując się wzajemnie: Szymkul 
Maćku! a dalej 1 spada na niep zyjnciel- 
skie roty, gdyby rozszalała lawina. Ich 
kosy groźnie błyszczące w promieniach 
zachodzącego słońca, sieją śmierć i zni
szczenie wśród żołdactwa, które napró- 
żno usiłuje zapłonić się bagnetem, lub 
kolbą wobec nieznanej sobie straszliwej 
broni. Raz jeszcze ozwały się działa 
moskiewskie i umilkły, gdyż już kosy- 
n iry starli ze szczętem ich obsługę, zaś 
pierwszy Wojciech Głowacki, obaliwszy 
kanoniera, czapką swą zatknął zapał 
arm atni. Trzy działa dwunastofuntowe 
wpadły w ręce kosynierów, którzy wspar
ci przez batalion Wodzickiego, zdobyli 
jeszcze pięć arm at cięższego i trzy lek
kiego kalibru. OśmieleLi zwycięstwem, 
gdyby potok wezbrany, wtargnęli w ro
syjskie szeregi, a jasne ich kosy nieba
wem krwią spłynęły. Napróżno żołnierz 
ozy oficer broń rzuciwszy błagał par
donu, kosynierzy nie rozumiejąc znacze
nia tego wyrazu, głusi na wszystko, sie
kli na śmierć wroga, tak iż niebawem 
długi rów pod lasem wypełnił się po 
brzegi bezkształtną masą ciał porąba
nych. Środkowa kolumna nieprzyjaciel
ska przestała istnieć, a równocześnie na 
prawem skrzydle Manżet ocalił honor 
polskiej jazdy, rozbiwszy rosyjską ka-

waleryę, której dowódca, pułkownik Ro 
manow, trzynaście razy ranny, dostał 
się do niewoli.

Ocalało jedynie lewe skrzydło rosyj
skie, które zasłonięte parowem brało 
udział tylko w armatniej walce i widząc 
pogrom reszty korpusu, cofnęło ń ę  ku 
nadchodzącemu Denisowowi. Była już 
godzina ósma, gdy Denisów nadciągnął 
z swym korpusem, by przekonać się, że 
przybył za późno. Sformowany w czwo
roboki oznajmił swą obecność kilka- 
krotneroi salwami działowemi i po chwili 
rozpoczął odwrót w kierunku Kazi
mierza*),

(G. d. n.l 

Stanisław Pepłotoski.

*) „Wewnętrzne dzieje Polski sa Stani
sława Augusta" przez Tadeusza Korzona 
(Kraków 1886), t. IV., oz, II. str. 277, 
356, 362. „Kościuszkowskie czasyu (Dod. 
do Czasu, Kraków 1857) str. 475, 478-9* 
St. Wodzickiego „Wspomnienia 1 przeszło- 
ści“ (Kraków 1873) str. 330— 339. ?a"
miętniki o rewolucji polskiej z r 1794* 
jenerał-kwatermistrza de Pistor (Poznań 
1860), str. 2 4 -2 7 .  Wegner „Racławice
i Szczekociny* (P rzig ląd  wielkopolski, 
Poznań 1867, str. 50—58). Dziennik pa- 
tryotycznych polityków  (Lwów 1794), str. 
81 - 83. „Kraków w ezasie powstania Ke- 
śoinszki" (Kraków 1893) str. 27.

gólniejszą otacza opieką“. X  Andrzejczak 
T. J . moderator Kong. M. w ziemi sanoc
kiej. Z Moderówki: „Ze szczerą radością 
witam kolegów Sodalisów, złączonych Kon
gregacją dla szerzenia chwały Maryi i po
żytku Ojczyzny". Gorayski prefekt Kongr. 
M. w ziemi sanockiej. Ze Lwowa: „Za po
zdrowienie dziękuję, witam nowo powstałą 
Sodalitas i przesyłam serdeczne „Szczęść 
Boże*. Imieniem Kongregacyi Sapieha. Z 
przynależną czcią i okazałością odbyła się 
23. bm. uroozystość przyjęcia nowych człon
ków w pięknie przystrojonej kaplicy kon- 
wiktorów, przy asyście całego gremium za
kładu naukowego w Chyrowie, tudzież jego 
młodzieży, tak wzorowo wychowanej na 
chlubę i pożytek naszego kraju.

P o m o c d la  pow odzian. Ściślejszy ko
mitet obywatelski dla niesienia pomooy lu
dności dotkniętej klęską powodzi w r. 1893 
przystąpił na ostatniem swem posiedzeniu 
do rozdzirłu zebranych ofiar na rzeoz tej 
ludności. Skromna kwota, jaką komitet roz
porządza, wynosząca z dniem dzisiejszym 
18.614 zł. 15 c t , 1 rubel, a w natura- 
liach zaś 100 kilo kukurudzy i 16 kóp 
zboża w snopach, umniejszona przez dora
źną wypłatę: gminie Bukawina pow. bo- 
breckiego 300 zł. oraz 100 kilo kukuru- 
ózy> gminom zad Rymanów i Posadzie 
Dolnej w pow. sanoekim 500 zł., w skutek 
czego pozostaje do rozporządzenia w go
tówce 17.814 zł. 15 cl., 1 rubel i 16 kóp 
zboża — nie może ani w drobnaj ezęsci 
powetować klęski, jaką została dotknięta 
tak znaczna część ludności kraju, może je
dnak być skuteczną pomocą dla tych nie
szczęśliwych, u których widmo głodu w 
niedalekiej przyszłości zajrzy do ogołoco
nych ze wszelkich zapasów chat. Idąo więc 
za zasadą, uchwaloną już poprzednio przez 
obszerny komitet, że zebrane składki mają 
służyć jedynie dla zapobieżenia nędzy gło
dowej, wziął komitet na uwagę tylko te 
powiaty, które zamieszkuje ludność bie
dniejsza, praoująoa na lichej glebie, a po
minął owe, gdzie jedna roczna klęska nie 
powinna spowodować zupełnej ruiny. Ró
wnież wysokość maksymalna musiała być 
ograniczoną stosownie do całej sumy roc- 
"orzadzalnej i stosownie do liczby potrze
bujących.

Komitet przystąpił do repartycyi w spo
sób następujący:

Najwyższą kwotę tj. 800 zł. otrzymały 
powiaty: Sanok, Stanisławów ze szczegół 
nem uwzględnieniem miasta Halicza, Turka, 
Brzozów, Rudki, z czego 300 zł. przyzna
no gmir om: Sususów, Monasterzeo, Mosty 
i Torszaków, Dobromil, z ezego 400 zł. 
przerwano do Birczy z szczególnem uwzględ
nieniem gminy: Sufezyny i asieniey Suf- 
czyńsbiej.

Po 600 zł. otrzymały powiaty: Ko
sów, Dolina, Rohatyn.

Po 500 zł. otrzymały powiaty: Stryj, 
Myślenice, Lisko, Nowy Targ, Brzesko, 
Drohobycz.

Po 400 zł. otrzymały powiaty: Tłumacz, 
Kałusz, Żydaozów, Jasło, Krosno, Nisko, 
Śniatyn, Bohorodczany, Gorlice, Limanowa.

Po 300 zł. otrzymały powiaty: Nu* 
dwórna, Grybów, Nowy Sącz (dla południo
wej

• ^  otoymały powiaty: Pilzno
1 Złoczów.

Razem 15150 zł. Dodawszy do tego 
już rozdaną kwotę 800 zł., wydano łąezńL 
z zebranych ofiar kwotę 16.950 Z2.

Przyznane kwoty odesłane został) do 
wydziałów rad powiatowych, które zbierając 
materyały informacyjno i zajmując się tę 
sprawą od kilku miesięcy, są w możność 
poczynić słuszny > rozdzii w gminach naj
bardziej klęska nawiedzonych; komitet uoży- 
nił jednak wyraźne zastrzeżenie, że sumy 
te przeznaczone są dla ludności najbardziej 
dotkniętej i zagrożonej z tego powodu klę
ską głodową.

Po dokonanym rozdziało przedłożą wy
działy rad powiatowych komitetowi szcze
gółowe sprawozdanie o użyciu przesłsDC’ 
kwoty oraz spis osób obdarowanych.

Do dyspozycji komitetu pozostaje jesi - 
cze kwota 2664 zł. 15 ct., 1 rubel i 16 
kop zboża, co zachowanem zostanie na osta
tnią chwilę przednówku, nie można bowiem 
wątpić, że się okaże silna potrzeba w nie-’ 
których miejscowościach, dla których pomoc 
taka będzie nader zbawienną.

N l  polowaniu odbytem w dobrach br. 
Stanisława Badeniego ubito 18 dzików, 87 
rogaczy i 6 lisów.

’ti Wiednia donoszą: Na cześć bawię 
cego tu p. namiestnika Badeniego dawc 
w sobotę wieczorem obiad p. minister Ma
dejski. W obiedzie, prócz gospodarstwa i 
p. namiestnika, wzięli udział: prezydent mi. 
nistrów ks. Windischgrfitz, ministrowie 
Bacąuehem, Plener i Jaworski, dalej hr 
Hohenwart, posłowie Antoni hr. Wodzi-ki 
i Adam Skrzyński, tudzież 1 I<* namiestni
ctwa dr. Stanisław Dunajewski z żoną.

Defraudant Ferie który popełnił 
sprzeniewierzenia we Wiedniu w kasie dłu
gów państwowych a następnie odebrał so
bie życie pofałszował także weksie- W to w. 
weteranów im. areyks. Albrechta, *defraudo- 
wał Ferles 11.000 zł.

Sztuki piękne.
Teatr.

Grano wczoraj w teatrze hr. baarbka 
po raz pierwszy ^Oj dragoni I# napisa
ną przez spółkę Bossu i Delarigne — 
farsę francuską. Farsa francuska, to zna- 
czy szereg gCen niemożliwych w rzeczy
wistości, ale komicznych nadmiernie, 
karykaturalnych często, tryskających hu
morem, wesołością, wyuzdanym dowci- 
pem j pieprznych, pieprznych tak, że 
8ł"chając ich rumienią się starzy kawa
lerowie, pannom bo rumienić się me 
wolno. A wczorajsza farsa je s t pierwo* 
wzorem tal’ ej farsy francuskiej. Sza
lona pomysłem, wesołością, efektami, 
wywołuje też śmiech szalony, eo jest 
także dobrem, gdyż przy śmiechu takim 
widz mimowolnie mruży oczy i nie wi
dzi niektórych scen zbyt drastycznych 
I  jeżeli zadaniem f-.rsy je s t tylko bawić 
i śmieszyć, to „Oj dragoni1* ■% fawą
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znakomitą. Zresztą trzeba być wyrozu
miałym.

Treść tej farsy podać można tylko 
przez kwiaty.

Podczas ćwiczeń wojskowych kapita
nowi de Fouchy i jego służącemu dostaje 
się kwatera u pani Auberive, zamieszka
łej na wsi pod Paryżem. Pani Auberive 
ma córkę Klementynę i radaby skorzy
stać ze sposobności i wydać ją za kapi
tana, a ponieważ oboje wpadli sobie w 
oko, nie będzie to dla niej trudnem. Py
szną jest stena, w której matka uczy 
córkę, jak ma doprowadzić kapitana do 
oświadczyn. „Kawaler, zdolny na męża, 
to jak dzika bestya, którego poskromić 
można tylko nagłym i natychmiastowym 
szturm em ; gdy się raz wymknie, wy
mknął się na wieki". Kapitan nie ma 
nic przeciwko poślubieniu pięknej Kle
mentyny, ale boi się teściowej, która 
przyzwyczaiła się prowadzić rządy do
mowe. Aby jej się pozbyć, poleca swe
mu służącemu Ludwikowi, na którego 
zresztą stara A ubem e wcale niedwuzna- 
cznem okiem spogląda, aby jej wytłó- 
maczył, iż dla niej najpiękniejsza jesz
cze pora wydania się powtórnie za mąż. 
Ludwik „podług rozkazu" tak dobrze 
dmucha w stary popiół, że ten rozpło
mienia się wielkim płomieniem i pani 
Auberiye przyjmuje oświadczyny Ludwi
ka o jej rękę.

1 jest już p ie rw s z a  p a ra  o r y g in a l 
nych narzeczonych. Równocześnie na 
przejażdżce konnej, kapitan t a k  o c z a ro 
wał się wdziękami Klementyny, że n a
tychmiast po powrocie do domu, bez 
względu już na przyszłą teściowę, o- 
świadcza się o rękę Flem entyny. I  jes t 
już druga pal a narzeczonych. Ale oto 
wdowa A ubem e po przyjęciu kapitana 
za p rz y sz łą 0 zięcia, oświadcza mu, że 
jego p rz y sz ły m  te ś c ie m  je s t  jego służą
cy. B o m b a  rzucona w k a w ia rn i  Terini- 
nus nie wywołała w ię k sz e j k o n s te r -

nł*CAkt drugi daje nam kilka komicznych 
scen a propos pożycia towarzyskiego ka
p i t a n a ,  przyszłego zięcia i,jego służącego, 
przyszłego teścia. Oprócz tego plącze 
się bardziej intryga. Wchodzi eks-aragon 
de Solignac wysłużony pułkownik, ma
jący stare grzeszki na sumieniu i żonę 
o bardzo surowych zasadach. Wchodzi 
dalej jego syn, porucznik dragonów, za
kochany w jasnej Niemce, reklamującej 
K neippa; ci mają stanowić trzecią parę 
narzeczonych. I  byłyby się może wszy
stkie pary pobrały, gdyby nie Syrena, 
baletuica. Miał z nią stosunek kapitan, 
a z jej pokojówką Ludwik. Oj, dragoni ! 
Teraz Syrena, oburzona długiem milcze
niem kapitana, przysyła mu swą poko
jówkę- Obecność jej w domu pani* Aube
m e  nie minęła niepostrzeżenie, powsta
je zamieszanie, setki podejrzeń i przy
puszczeń, nawet Solignac ojciec i syn 
zostają w sprawę wplatam. Dla wyja
śnienia tedy rzeczy, wszyscy spieszą do 
Paryża do mieszkania Syreny, a każdy 
na swoją rękę w tajemnicy przed in 
nymi.

I  oto w akcie trzecim przychodzą 
wszyscy do mieszkania Syreny w czasie 
jej nieobecności, każdy chowa się gdzie 
może, przychodzi wreszcie i Syrena a 
za nią jej stały adorator, jakiś dziki 
Meksykańczyk. Ten podejrzywa swoja 
dnleiceę, że ukrywa rywala u siebie, u- 
r z a d z a  gwułtowną scenę zazdrość ,  pod 
czls której strzela do posągu Wenus z 
Milo Na huk strzału wszyscy wyłażą ze 
swych kryjówek. Efekt niezrównany. T 
wszystko wyjaśnia się d tyle, aby to, 
m i„ło zostać tajemnicą, tajemnicą zo-

StR*Paui Auberive odstępuje Ludwika po 
kołowej Syreny, tłumacząc się, że jej za 
reeżyny były żartem Kapitan żeni się 
z K lem entyną, porucznik z admiratorką 
Kneippa, Meksykańczyk uwierzył w wier
ność swej Syreny.

Farsa ta grana gładko i w szybkiem 
tempie, doskonale bawiła bardzo licznie 
zebranych widzów. Przedstawienie było 
przygotowane starannie, a artyści biorą
cy w niem udział doskonale wywiązali 
się z swoich ról i grali z pysznym hu
morem. Doskonałymi byli p. Ruszkowski 
jako Solignac i pani German jako jego 
ion»* Dalej słowa uznania należą się 
państwu Kwiecińskim, pani Otrembinie, 
pnie P«nk'rewiczównej i Praunównej i pp. 
Gierowskiemu i Trapszy.

Najwięcej jednak oklasków zebrał p. 
Gasiński, Ja 0 » 0l7 ś “ kapitański i na
rzeczony / 'e p fe jw d ó w k i. Rzeczywiście 
miewał chwile doskonałe i w ca/ ej • 
grze nie było wczoraj ani 
rzy, jakkolwiek lola jego bardzo łatwa 
była do przekarykaturowanią. w*

J W końcu podnieść musimy dobre . 
Pięknym ;ęzykiem dokonane tłua,ac^ ni 
tei farsy przez p. Saoh rowsk.ego.

R ep e rtu a r te a tra ln y -  W teatrze hr. 
Ska.bka dziś we wtorek po raz piąty „Syn 
marnotrawny" (L’Bnf»nt prodigue), pantomi- 
“  „  3 aktach a 4 odsłonach Michała 
G a rrś g o z  m uzyką A ndrzeja W o rm aefa . R oz
pocznie „Bzy kwitną" kom edya w 1 akcie
Z. Przybylskiego i „Pupil PUP‘ a ' ^
w 1 akcie Adolfa Abrahamowicza. Jutro 
we środę po raz drugi „Oj dragoni! k™"
tochwila w 3 aktach z francuskiego Karo a 
Bossa i Edmunda Dfilavigne’a, tłumaczył 
M. Sachorowski.

Ostatnie ■wiadomości.
W iedeńska Izb a  adw okatów  przed łożyła  

m in istrow i spraw iedliw ości Schonbornow i 
m em oryał skierow any przeciw znanem u p i
smu, w którem  p izyden t sąd u  karnego  we 
W iedniu Lamezan poczynił adw okatom  jako 
obrońcom w spraw ach  karnych  eiężkie za
rzu ty . M em oryał zarzuca przew odniczącym
trybuna łów  nie dość objektyw ne prow adze
nie rozpraw , dalej zarzuca  p rokura to rom  
często pow tarzającą się jednostronność przy 
ostatecznych w yw odacn i zapew nia, że w ie
lu  z najpow ażniejszy sh adw okatów  zarzuciło  
p rak ty k ę  karną , nie chcąc n a rażać  się na 
pogard liw e trak tow an ie  ze strony  przew o
dniczących.

W staroczeskim klubie w Pradze depu
towany prof. Braf. (zięć Riegera) omawiał 
obecną sytuacyę polityczną. Mówca oświad
czył, że dopóki młodoczesi wstawiaja do 
swego programu sprawę powszechnego *gło- 
sowania, jest rzeczą niemożliwą, aby cały 
czeski naród mógł się z nimi połączyć. 
Prof. Braf wykazywał w dalszym ciągu 
ujemne strony powszechnego głosowania dla 
Czech. Party a staroczeska nie może ustąpić 
dopóki się nie skończy proces krystalizacyi 
w łonie partyi młodoczeskiej. Uzdrowienie 
czeskich stosunków partyjnych nie może być 
dokonane za pomocą hasła zgody, lecz tyl
ko przez naturalny rozkład obozu młodo- 
czeskiego, przyczem żywioły, opierające 
swoje nadzieje na zagranicznych zawikła- 
niaeh, odłączone być muszą od żywiołów, 
które gotowe są na politycznie realnej pod
stawie przywrócić dawne znaczenie czeskie
go narodu wśród nowego stosowniejszego 
ugrupowania stronnictw. Stronnictwo staro- 
czeskie wypełni najlepiej swoją narodową 
misyę wtedy, gdy zaczeka na wynik tego 
procesu krystalizacyjnego i użyczy poparcia 
takiej partyi, która wówczas wyjdzie z obo
zu młodoczeskiego i do dobrych zmierzać 
będzie celów.

Dep. Trakal w dyskusyi, jaka się nad 
wywodami Brafa rozwinęła, przyznał, że 
obecnie nie może być mowy o połączeniu 
się staroczechów z młodoczechami i zwró
cił uwagę, że uchwalenie powszechnego 
prawa głosowania byłoby ciosem dla pra- 
wnopaństwowych roszczeń Czechów, ponie
waż parlament wybrany na podstawie no
wego systemu, wysuwałby zupełnie inne 
kwestye zasadnicze na pierwszy plan.

Dep. Szolc zauważył, że w razie przy
jęcia już w tym roku przez Izbę poselską 
nowej ustawy wyborczej, na przyszły rok 
odbędą się nowe wybory nietylko do sejmu, 
lecz także i do Rady państwa, stronnictwo 
staroczeskie zatem już dziś powinno przy
gotowywać się do akcyi wyborczej.

Jak donoszą, mają w locie br. odbyć 
się wielkie manewry rosyjskie w trójkącie 
pomiędzy Kijowem, Wilnem i Smoleńskiem.

Senat rumuński przyjął 53 głosami prze
ciw 10 traktat handlowy z Austro-Węgrami.

Wczoraj poczęło się w rajchstagu nie
mieckim pierwsze czytanie traktatu handlo
wego z Rosyą, które trzy dni potrwa, po- 
czem sprawa do komisyi odesłaną zostanie. 
Sądząc z artyków Germanii w obozie cen
trum przeważa tpinia, że Związek rolników 
posunął się za daleko, i że każdemu depu
towanemu należy zostawić całkowitą swo
bodę w rozporządzanin swoim głosem. Zda
je się zatem, że znaczna część centrum za 
przykładem samego Liebera będzie głosować 
za traktatem.

Nad kwestyą traktatu naradzało się przez 
dwa dni Koło polskie. Wedle dzienników 
berlińskich przeważna część mówców oświad
czyła się za traktatem, uważając go jako 
konieczność polityczną dla utrzymania po
koju między obu państwami sąsiedniemi, a 
przez to i w Europie. Jest on nadto konie
cznością ekonomiczną, ułatwia bowiem ruch 
zarobkowy i handlowy w dzielnicach pol
skich, tamowany dotychczas, co wpływało 
niekorzystnie na ogólne położenie ekono
miczne.

Rada państwa.
(Telegramy Gax. N ar.)

W iedeń  d. 27. lutego. Na porządku 
dziennym  wczorajszego posiedzenia by 
ło zatw ierdzenie wyborów różnych po
słów. Jak  przew idyw ać było można 
w yw iązała się nad spraw ą zatw ierdzę 
n ia wyboru posła M a r c h e t t a  burzli 
wa dyskusya. Poseł M archett należy do 
liberalnej lewicy, a w ybór jego w Ba 
den pod W iedniom  oznaczał klęskę an 
tisem itów, którzy okręg  ten w yborczy 
na pewien czas opanowali. Ponieważ 
historya wyboru M archetta, ja k  stw ier 
dza spraw ozdanie referenta T e l i s z e W '  
s k i  e g  o m iała istotnie bardzo nieja 
sne m om enty, przeto mówcy antise  
miccy mieli łatw ą sposobność do popi 
su ; przy znanym  zaś sposobie prowa 
dzenia dyskusyi przez posłów antise 
mickich, a w szczególności posła Lii- 
gera, dostały się w udziale pewne grze 
czne słówka i referentow i komisyi we
ryfikacyjnej p. Teliszewskiemu. śm ie
sznie wyglądało oburzenie p. L uegera 
z powodu fkbtu, że n iektórym  w ybor
com płacono piwo i śniadanie, zw ła
szcza, że faktem  je s t stwierdzonem , iż 

dzień wyboru księcia L ieohtensteina 
kosztem  jego w iększa częśó mieszkań 
°ów dzieln icy  Hern&ls była nietrzeźw ą. 

Pom iędzy in terpelacyam i znajdowa- 
się in terpelacya w spraw ie defran- 

a°p  w kasie długów państwowych.
P rzeb iec  tmsi „A

dostarczy austro-węgierski bank, za zło
żeniem w jego kasach 20-koronówek. 
Obaj ministrowie skarbu złożą 20 koro- 
nówki do wysokości 160 milionów, w 
proporcyi kwot, płaconych przez obie 
połowy monarchii na wydatki wspólne. 
Bank austro-węgierski może użyć tego 
złota jedynie na pokrycie wydanych w 
zamian banknotów. Bank oddaje rządom 
tyle srebra w monecie srebrnej obiego
wej, wiele rządy będą potrzebowały. 
Rządy zastrzegają sobie prawo zażądania 
napowrót złota za zwrotem otrzymanego 
srebra obiegowego lub banknotów. Wo
bec teg*, że przywilej banku upływa 
z końcem 1897 roku, ostateczna ugoda 
będzie zawarta przy odnowieniu przy
wileju.

Drugi projekt oddaje m inistrow i dal
szych 112 milionów zł. w 20-koronowych 
sztukach do tej ilości złota, jaka już 
wybitą zosłała w myśl ustawy walu
towej.

Trzeci projekt upoważnia m inistra 
skarbu do zmniejszenia długu bieżącego 
o 30 milionów zł. przez wydaaie czę
ściowych przekazów hipotecznych, bez 
oznaczenia term inu; wydanie nastąpi, 
skoro rząd uzna, że pora stosowna na
deszła. Ani nowe przekazy hipoteczne, 
ani noty państwowe nie mogą być za-

Reforma wyborcza.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 27. lutego. Podczas wczo
ra jszego  posiedzenia Iz b y  posłów  po
dał m in is te r p rezy d en t ks. W indisch- 
g rae tz  do wiadom ości p rezesów  s tro n 
n ic tw  koalicyjnych głów ne za ry sy  r e 
form y wyborczej i zap rosił ich na n a 
rad ę  w tej spraw ie, k tó ra  się pocznie 
tem i dniam i.

Co do treści tych przew odnich  za 
sad, opow iadają w kołach parlam en 
ta rn y ch , że jako  nowość w prow adzają 
k u ry ę  piątą. Mają do niej wejść ci, 
k tó rzy  pod te raźn ie jszy  cenzus nie 
podpadaią, i pod pew nem i w arunkam i, 
odnoszącem i się do w y k sz ta łcen ia  j 
stałej siedziby, prawo w yborcze o trzy 
m ać mają. W skutek u tw orzen ia  tej 
now ej k u ry i pom nożoną zostan ie l i 
czba posłów o 40 do 50. P rzy  rozpar- 
tow aniu  tych  m andatów  na poszoze- 
gó lne kraje, uw zględnioną będzie li
czba ludności i sum a podatkow a k ra 
ju . Pom nożenie posłów z do tychczaso
w ych kury j niem a byó zam ierzone.

Co do sposobu w yborów , rząd w 
.tych zasadach przew odnich za trzym uje

stępczo wydawane. Środki p[eniężnVm a- w ybory pośrednie w k u ry i w iejskiej 
ją być dostarczone przez wypuszczenie i , J e . 91̂  w szelako, że rząd  p rzy sta ł

państwowych i z m n ^ e ^ L n i ^ n ^ f 13, QOt
L  aiogu b h w

j ą e y  posiedzenia był następu-

Minister skarbu p i  or, . .  
projekty ustaw w  sDr*» i“  trzT
pai

I W .
Pierwszy projekt postanawia : W myśl 

układu, zawartego pomiędzy m inister
stwami skarbu obu połów monarchii, 
wycofane zostaną z obiegu 200 milionów 
not aaństwowycb, która to kwota obej
mie cała kategoryę sztuk jednoguldeno- 
wych i część pięcio i pięćdziesięciu gul 
denowych not. D a l s z e  p u s z c z a n i e
w o b i e g s z t u k  j e d n o - g u 1 d e n o- 

} n i e  u s t a n i e .  Pozosta-
w i ° h : X g »  i»  3°- c !- rw“ 1895 r
Kasy p a « « » » e

czem obowiązek wykupu ustan.e. Wykup 
nastapi przez oba rząiy  za po ■ y 
dania 40 milionów zł. w sztukach jedno- 
koronowych, tudzież przez jedno gu e- 
nowe srebrne sztuki i banknoty, których

renty, oprocentowanej najwyżej w sto
sunku 4 od sta.

Następnie wniósł rząd projekt nsta- 
wy w sprawie uregulowania zakresu u- 
prawnieuia niektórych gałęzi handlu i 
przemysłu. Nareszcie wniesiono projekt 
ustawy o uwolnieniu pożyczki koronowej 
m. Wiednia w kwocie 35 mil. od nale- 
żytoścj skarbowych.

Dep. W o ź n i a k  interpeluje m ini
strów skarbu i spraw wewnętrznych 
z powodu postępowania władz w Ce- 
lowcu i Bielaku z Towarzystwami zali- 
czkowemi.

Dep. R o s e r stawia wniosek, wzy
wający rząd do przedłożenia projektu re
formy ustawy o swojszczyźnie.

M i n i s t e r  o b r o n y  k r aj  o w ej  od
powiada na interpelację dep. Krumb- 
holza w sprawie rzekomego zelżenia 
czeskich żołnierzy przez oficerów. Mini
ster stwierdza na zasadzie śledztwa prze
prowadzonego przez ministerstwo wojny, 
że oskarżenie to jest zupełnie nieuzasa
dnione. Oficer obelg wymienionych wcale 
nie wypowiedział- Podoficerowie wyrażali 
silne oburzenie z powodu odnośnego a r
tykułu dziennikarskiego. Żołnierze bata
lionu zachowują się szczerze i stanow
czo; z pewnością użalaliby się przełożo
nej władzy, gdyby zniewaga miała miej
sce. W obrębie komendy, która złożyła 
sprawozdanie znajduje się wielu agitato
rów, przeciskających się do ż łnierzy, 
aby od nich wydobyć rozmaite wiadomo
ści. Uzyskane w ten sposób szczegóły 
zużytkowują następnie agitatorzy złośli
wie w celach politycznych i przekręcają 
je wobec deputowanych.

Minister B a c q u e h e m  odpowiedział 
na interpelacyę Schwarzeuberga, tyczącą 
sprawek ajentów emigracyjnych. Mini
ster odpowiedział, źe każdemu obywate
lowi, który uczynił zadość powinności 
wojskowej, wolno jes t w myśl ustaw za
sadniczych emigrować, że jednak rząd 
ściga niesumienne agitaeye ajentów, cze
go lowodem proces wadowicki

P. B r z o r a d  postawił nagły wnio
sek w sprawie sądowo-karnego ścigania 
posła Dyka przez sąd powiatowy w P il
zn ie. Sąd naruszył nietykalność posel
sk ą .: Komisją, dla nietykalności posel
skiej; ' zda (w ciągu trzech dni sprawę 
Izbie.

by ostatecznie na to, aby kw estyę za 
trzy m an ia  w yborów  pośrednich albo 
zaprow adzenia bezpośrednich z tej ku 
ry i, sejmom pozostaw iono. Zm iana o- 
k ręgów  w yborczych nie m ogła n a tu 
ra ln ie  wchodzio do obrębu zasad p rze 
wodnich.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 27. lu tego. Cesarz w y- 

j  eżdza dzisiaj na parę  tygodn i do po
łudniow ej Francyi, dokąd także oesa- 
rzow a przybędzie. Cesarz po jedzie na 
Szw ajcaryę, koleją G otarda p rzez  Ale
ksa ndryę.

Wiedeń d. 27. lu tego. Od soboty  
baw i tu ta j m in ister p re zy d en t se rb sk i 
Zim icz, były poseł p rzy  dw orze w ie
deńskim , k tó ry  p rzy b y ł, aby w edług  
zw yczaju dyplom acyi złożyć cesarzo 
w i lis ty  odwołujące go z tej posady . 
W czoraj był Zimicz u hr. K alnokiego 
godzinę. Goniące za senzacyjnem i wia- 
domostkami ludzie sn u ją  ztąd śm ie
szny  wniosek, że rząd  serbski myśli 
o zam achu na k o n sty tu c ję , i na ten 
w ypadek pragnie uzyskać neu tra lność 
czy naw et pomoc A ustryi. Jak w iado
mo, gabinet w iedeński abso lu tn ie  się 
n ie  miesza do w ew nętrznych  spraw  
obcych krajów , zw łaszcza zaś Serbii, 

Z takiego sam ego źródła pow stał 
bąk , jakoby kom enderu jący  w Z agrze
biu  jen. B echtolsheim  pow ołany został 
do W iednia, i o trzym ał tu  in stru k ey e  
w zględem  obrony g ran icy  od Serbii. 
Mówiono naw et, że ko rpus 13. m a być  
zm obilizow any. Tym czasem  je n . B ech
to lsheim  od k ilku  ju ż  tygodn i nie w y
jeżd ża ł z Zagrzebia.

W ledeń d. 27. lutego. W czoraj od
było się na  dzielnicy F av o riten  zg ro 
m adzenie ludzi pozbaw ionych pracy 
R eferent Hofer oświadczył, że ludzie 

N astąpiła sprawa uznania wyboru po- bez Pracy, w raz z kobietam i i dziećmi
urządzą niebawem  olbrzymi pochód

S ztokho lm  d. 27. lutego. M iniste- 
ryum  w ojny  postanow iło zaprow adzić 
w arm ii popraw ny k arab in  m anserow- 
ski (niem iecki), ka liber 6 5 milim. Na
boje są tak  .lekkie, że żo łn ierz przy 
teraźniejszym  pakunku, 182 nabojów  
ze sobą m ieć może. L andw era o trzym a 
karab iny  ro m in g to n y , kaliber 8 milim., 
których adm in istracya w ojskow a j e 
szcze 100.000 sz tu k  posiada.

R zym  d. 27. lutego. W czoraj odby
ła  się w m ieszkanin  Crispiego poufna 
n arada przew ódzców  kilku  frabcy j, 
celem  ułożenia lis ty  kandydatów  do 
komisyj Izby posłów d la sp raw  finan
sowych i dla reform y adm in istracy i.

Pogłoska, jakoby m in is te r skarbu  
Tonnino zam ierzał ustąp ić , j e s t  zm y
śloną.

B zy m  d. 27. lu tego . Podczas p rzed 
s taw ien ia  w „Teatro nuoyo" w P izie 
rzucono przez okno petardę na scenę. 
W skutek gw ałtow nej eksplozyi w ypa
dły w szystk ie  szyby. K apelm istrz 
G uerre kazał o rk iestrze  grać  hym n 
k ró lew sk i i m arsz G aribaldiego. P u 
bliczność wzięła to  w szystko za efekt 
scen iczny  i spokojnie pozostała . N ik t 
nie został ran io n y ; spraw cę schw y
tano.

W Acquaiva, w prow incyi Bari, w y
buchły  w czoraj znow u niepokoje. 
C zterechstu  ohłopów przeciągało u li
cami, tłukąc la ta rn ie  i szyby  w oknach. 
K ilkunastu  aresztow ano, poczem spo
kój wrócił.

W  E ry tre i (kolonii w łoskiej w A- 
fryce koło Abisynii) obaw iają się po
now nego napadu derw iszów , i śc ią
g ają  w ojska.

P a ry ż  d. 27. lutego. Izb a  posłów 
455 g łosam i przeciw  2 un iew ażn iła  
w ybór W ilsona, ponieważ p rzekup
stw em  m an d at uzyskał.

sła M a r  c h e t a.
Referent T e 1 i s z e w s k i wnosi u- 

znanie wyboru, przeciw czemu wystąpili 
K a i  s e r  i L u  eg’e r .  Ostatni wskazał 
na nadużycia przy wyborach, na prze
kupstwa i korupcyę wWidccznioną w pro
testach.

L u  e g  e r  stał się nagle  rzekomym  
obrońcą ludu ruskiego, wyraził bowiem 
zdziwienie, że poseł ruski, którego lud 
tyle pod korupeya wyborczą cierpi (1), 
m ógł wnieść na uznanie wyboru Mar-
cheta.

Ostatecznie wybór uznano.
Z końcem posiedzenia wnieśli B e- 

n o e  i B a r w i ń s k i  imieniem K o ła  
polskiego w wykonaniu uchwały sejmo
wej wniosek nagły o podwyższenie za
pomogowej dotacyi rządu dla Galicyi o 
350.1)00 zł. .

K a p p ,  G e s s m a n  i L a n g  in
terpelowali w sprawie defraudacyi Fer- 
lesa.

K r o n a w e t t e r  i P e r  n e r  s t o  r- 
f  e r interpelowali w sprawie morderstwa 
popełnionego przez kapitana Burescha. 
Interpelanci stwierdzają, że zasądzenie 
Burescha na 6 miesięcy więzienia u pro- 
fosa, wywołało u ludności zaniepokoje
nie, że Buresch popełnił co najm niej 
zabójstwo. Interpelanci urgują u m ini
stra obrony kraj. i u m inistra spraw ie
dliwości, reformę sądownictwa wojsko
wego.

Następne posiedzenie w piątek. 
W iedeń d . 27. lutego. Komisya wa

lutowa wybrała w miejsce p. Jaworskie 
go prezesem p. D. A b r a h a m o w i c z a ,  
wiceprezesem B e e r a ,  a referentem  
S z c z e p a n o w s k i e g o .

Wiedeń d. 27. lutego. Koło 
polskie wybrało na dzisiejszem po
siedzeniu na 46 głosujących p. Be- 
noego jednogłośnie swoim preze
sem a p. Zaleskiego jednogłośnie 
zastępcą prezesa.

W iedeń d. 27, lu tego . Do p a rla 
m en tarnej kom isyi w ybrano na dzi
siejszem  posiedzeniu  Koła oprócz p re- 
zydyum  pp. A b r  a h a in o  w i c z a , J  ę- 
d r z e j o w i c z a ,  P  i n i ń s k i e g o  , 
S z c z e p a n o w s k i e g o ,  C h r z a 
n o w s k i e g o ,  Z a l e s k i e g o  na 46 
obecnych, 34 głosam i. 12 kartek  odda
no próżnych.

przez m iasto. Po zgrom adzeniu udali 
się uczestnioy grom adnie na  ulicę, gdzie 
ich polieya rozpędziła.

Berlin d. 27, lutego. W czoraj roz
poczęło się w  ra jchstagu  pierwsze ozy- 
tanie trak ta tu  niemieoko - rosyjskiego. 
K onserw atysta M irbach zbijał traktat, 
ponieważ sprzym ierzoną A ustryę po
zbaw ia się w ten  sposób korzyśoi, wy
nikłych z trak ta tu  handlowego z Niem
cami. Mówca kończy : nOd R osyi nie
potrzebujem y niczego, prócz ka,wioru!“ 
Sekretarz stanu Marschall bronił przed
łożenia, które wzmacnia tradycye przy
jaźn i niemiecko-rosyjskiej. W olnokon- 
serw atysta M oltke zw alczał przedłoże
nia, wychodząc ze stanow iska, że nie 
należy w spierać przeciw nika po lity 
cznego. W olnom yślny R ickert usilnie 
w ystąpił w obronie trak ta tu .

Obliczenia co do szans trak ta tu  są 
zm ienne. Praw dopodobną je s t m ała 
większość.

Post zapowiada, że n a  wypadek od
rzucenia trak ta tu  rozwiązanie rajohs- 
tagn  je s t  absolutnie pewnem

Berlin d. 71. lutego. W edług Yoss. 
Ztg ., pruski m inister skarbu Miqnel 
oświadczył się na  bankiecie sejm iku 
brandenburskiego przeciw polityce tra 
ktatowej w sprawach handlowych. — 
Kreueety. powiada, ie  tra k ta t handlo
wy znaczy tyle co ekonomiczne w cie
lenie wschodnich prowincyj pruskich 
do Rosyi.

B e rlin  d. 27. lutego. Obawy co 
do losu szkolnego o k rę tu  w ojennego 
„Stosch" były na m ylnych p rzy p u 
szczeniach oparte. Okręć ten  bowiem  
odpłynął d. 8. bm. z Ilaw anny i m a 
wedle instrukcyi dopiero 7. m arca 
przybyć do wysp Azorskich.

P e te rsb u rg  d. 27. lutego. Giers 
ma się lepiej, astm a ustała, ap e ty t i 
sen dobry. Miało się okazać, że Giers 
c ierp i na serce, i że jeszcze w iele la t 
pożyć może, ale n igdy  życia pewnym  
nie będzie.

Dział ekonomiczny.
— Posiedzenie Izby handlowej

w nowym jej składzie odbyło się po raz 
pierwszy dnia 27. bm. Zagaił je wicepre
zydent Izby p. Piepes; powitał zebranych, 
podniósł ważność zadań Izby i obowiązek 
jej czuwania nad rozwojem zarówno handlu 
jako też przemysłu, a powołując się na roz
dane członkom litografowane sprawozdanie 
wyraził uznanie dla członków Izby w po
przednim jej składzie, dla sekretarza Izby 
p. Yeltzego i podziękował radcy namiestni
ctwa p. Kleebergowi za pełen taktu a po
żyteczny udział w obradach Izby. Zagajenie 
to przyjęto żywemi oklaskami, poczem przy
stąpiono do ukonstytuowania się, a wynik 
głosowania był następujący: Przewodniczą
cym obrany został jednogłośnie dr. Zdzi
sław Marchwicki, zastępcą p. Piepes; a re 
widentem kasy p. Schajer. Po uchwaleniu 
w zasadzie, aby Izba lwowska wzięła udział 
w premiowaniu wystawców i w tym celu 
porozumiała się z innemi Izbami przemy- 
słowo-handlowemi w kraju — zdał sprawę 
sekretarz Izby p. Veltze z całego szeregu 
spraw załatwionych przez kancelaryę Izby 
od czasu ostatniego posiedzenia.

Wśród tego podniesiono, ważną myśl 
aby do demonstracyi przy maszynach po
mocniczych i małych motorach dla drobne
go przemysłu przysposobić odpowiednią li
czbo polskich przemysłowców, tak aby wy
jaśnienia mogły się odbywać po polsku. Po 
w y c z e rp a n iu  porządku dziennego, zamknięto

Z . K .
d. 26 lutego. Jarmark

był b a r d z o # ożywiony, zwłaszcza co do wy-

posiedzenie.
— Charków

ro b ó w  w e łn ia n y c h  i  bawełnianych, tudzież 
skór su ro w y c h  i  wyprawionych. Na futra 
potop nie był bardzo wielki. Ceny wełny, 
zwłaszcza niepranej. spadły.

— R zym  d. 2 6  lutego. R a d a  jeneralna 
Banku włoskiego przyjęła dymisję jeneral- 
nego dyrektora Grillo i mianowała na jego 
miejsce byłego deputowanego Marchiorego.

Wiadomości giełdowe.
W ledsń d. 27 lutego, (telegrafowane.)

I t e n ty ; wspólna papierowa 98-30, siebrm  
J8-05, austr. koronowa 97 75, złota 120 25, węg 
soron. 95-25 złota 117-60.

Akcye przedsiębiorstw transportow ychKo
lei Czerniowieckiej 266-40. Północnej 2927.— 
Państwowej 316 87, Półnoeno-zaeho i 242 25, Węg. 
półn-wscliod. 203‘50, Południowej (l.otniiardyj 
108.00, arc. Albrechta (za 200) 96-10, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 188 00 Kołomyjskicb 
(za 200) —

Akoye banków : anstr. węjrrersk. ua 60 ) r.
1004-—, anglo-aiistr. 158-00, Lianderbankn 254-20 
Unionbanku 26850, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 170-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
650, galio. Bauku hypot. za 200 zł. 372, galic
banku dla handlu i przemysłu za 200 ------.
ehorw.-ełow. Banku kraj. bypot. 119-75 żiwno- 
stenska banka J35 50. Kredyty austr. 365*62 Kre
dyty węg. 435*25.

Pożyczki publiczne: Gal. proplnaoyjne 97 00 
buków, propin. 102 50. gal.kraj. % r. 1893 96 00, 

L is ty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku bypor. 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*25, 4 '/, pr. Banku kra 
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszozędn. 100*—.

L o sy : austr Czerw, krzyża 1875, węg. Czerw 
krzyła 13*25, Bazylika 0-00. Krakowskie 25*25, 
Stanisławowskie 00 00. Tureckie 64-75.

W alu ty : Kuble papier. 133.50, 20-markówki 
12-22, 20-frankówki 9 93, soyereigna 12-50, tu
reckie liry złote 11-20 100 markówki 61-15 wło
skie 100 liritwci 43*80.

W ażniejsze zm iany L a rsa  w ostatnim ty
godniu były następujące:

* 17. lutego 24. lutego.
Kenta papierowa 
Auatryacka renta koronowa 
Kenta srebrna .
Kenta złota
4 prc. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Austr. węgj Banku 
Unionbanku
Austr. zakładu krid. ziemsk.
Landerbanki

• e
n

Alpiny . 58-90 59-
Tow. żeg). parowej na Dunaju 450-— 464-—
Nordbany 2915-— 2 960--
Austr. kolei półnoeno-zaehod. 224'25 2z3 —
Kolei doliny Łaby 242-50 2 4 2 --
Kolei państw. . 313-25 319-25
Kolei połud. 108.50 105-50
Marki papierowe 61.25 6117-5

Z rynków towarowych.
W iedeń 27. lutego. Dziś również, jak  zresitą

od dłuższego już czasu, tendeneya na tutejszym 
rynku zbożowym była indła a ruch bardzo małe 
ożywiony.

Sprzedawano pszenicę na wiosnę po zł. 7'42, 
żyto na wiosnę 6*10, owies na wiosnę 6*89, kuku- 
rudzę na maj-czerwiec 5.19.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27. lutego.

Hotel Imperial, b .  hr. Jabłonowski s 
Bukowiny, M. Portasiewicz z Krakowa, S. 
Jasiński z Perczowa, R. Ujejski z Pawło
wa, A. Yolter z Tłumacza, S. Trojan z Ko- 
marna, J .  Scharf z Wiednia, Z. Pruszyń- 
ski z Krakowa, D. Waldberg z Rumunii, 
S. Abramowicz z Sanoka.

Hotel Źorża. S. Irsay z Lipnik, S. 
Moysa, J. Leśniewicz z Rudnik, J . Roma- 
szkan, z Odaji, M. Łubkowska z Kijowa, 
E. Kraushaar z Haydy, J. Herschthal z 
Krakowa.

8t»B powietrza. Wczoraj popołudniu 
i w npcy padał śnieg, dziś pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu monsa był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 7 5 5  mm.

Prognoza na dobę dnia 28 lutego br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko
ści 8 in;sek.

Średnia temperatura doby podniesie 
się do —2°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
zwiększy się do 85%.

Opad śnieg.

J n t ro  d. 28. lutego: św. Leandra. —
sw. Pamfyłyja..

N a d e s ł a n o .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

j p o k a
w której jesteśmy, powoduje skazy i o- 
szpecenie powłoki ciała, skóra staje się 

siną, sochą i pęka
jącą. Dla uniknienia 
tego, należy używać 
ciągle do twarzy i do 
rąk produktów zwa

nych Crćme Simon. Pudr 
ryżowy i Mydło Simona. 
Wymagać podpisu: Simon, 
ul. Grange Bateliere, 13, 
w Paryżu. We Lwowie

    _  w aptekach: p p .: Mikola-
scha, W e w ió rs k ie g o  ,  Ruckera i w skła
dach perfum i u fryzjerów. 901
.M ERCU R* w W iedniu.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesł. Madejski
lekarz chorób wewnętrznych

b. elew asystent klin. lek. Uniw. Jagiell. 
po kilkoletnich specynlnych studyach w 

Berlinie i W iedniu ordynuje od 3 —5
ul. Mickiewicza 1. 6,

Z D e n t 3 r s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej  

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z W iednia do Lwowa
ordynuje

p rzy  ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 — 1 przedp. i od 2— 5 pop. 
W  n ied zie le  i  św ięta  od 9 —12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatorynm 

o d  8 —9  p r z e d p .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
sbowiauująojr oJ 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

98-10 
97-50 

. 9790 

. 120-20 

. 117-60 

. 94.95 

. 146-50 

. 197-50 

. 157-60 

. 434-50 

. 361-60 

. 131-DO 
1004-— 

• 2 6 4 - -  
. 451 — 
. 256-40

98-15
97-75
98-— 

120-2') 
117-55

95-20 
146-— 
200 - -  

157-— 
435-50 
365-25 
130-20 
1000-— 

368*50 
459-50 
253-80

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 lO-JJI B-se 1 1 - 1 1 7 - 3 t

Bodwołocz. 6-44 3-20 1016 11-U —

PoJw. Po i łam . 16-54 3 32 10-40 H - 3 S —

Czemiowiee 6-36 — 10-36 3-31 io*s»
Stryja — - 10-26 7-21 3-41
Bełzea — — 9-86 7-si —

P r z y c h o d z ą Z

8-0«

Krakowa
Podwołoez.
Podw. Poiłam.
Ozerniowiec
Stryja
Bełżca

308
2-48
2-34

LO-io

601
lO-o*
SM8

6-se 
6~ |
9-21
7-u
1-55
8-To

0 - 4 1

9-46 
5-55 
7-59 
9-06 
5

35 —

12-51
9 - 5 2 2-38

Cy.ry tłuste, w których minuty p 
są czarną linijką, oznaczają pore „o 
dany b wieczorem do godz. 5 min 

Lzas lwowski różni eię o mii 
siednio-europejskiego, a mianowici 
gar środkowo-europejski (kolejowy) 
godzinę 12, zegar lwowski wskazu 
12 minut 35.
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Zaszczycony błogosławieństwom" 
Ojca św. i poleceniami JE . ks. kar
dynałów, arcybiskupów i biskupów 

polsKK-h

BREWJARZYR
Ir/.ec itjo  zakonu śm. 0. Franciszka

ułożony na podstawie najnowszych 
rozporządzeń Ojca św. Leona XIII. 

(Str. 959 na welinie z 31 rycinami)
p o  c e z i i e  2  z ł r .  7E5 c t .
za egzemplarz oprawny w płótno 
ang., brzegi pąsowe z futerałem 

jes t do naby ia 4 8 f '

1N KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WUB. MILEWSKIEGO
* w  I K I x a , 3 2 : o ' ^ ^ i e .

J. S m o la r sk i
koncesyonowany powroźnik otworzy!

fabrykę postronków, Ibjc i t. p.
w  R o z d o le .  5347

P o s t r o n k i  można n abyć  po 15. 20 i 25 ct. 
L e jc e  po 40, 45 i 50 ct.  F a b r y k i  p rzy jm u
j e  ró w n ież  zamówienia tychże  wyrobów z do
s ta rczone go  przędz iw a  po 10 zł. od 100 kilo.

jnłiler i złotnik
we Lwowie, p>ac Maryacki
poleca swój bogato zaopa 
trzc iy skład wyrobów jn - Sjfr’1' 
bilerskich, złotych i sre- 

brnych po najniższych jJiTÓN 
cenach. \

D H O M E  0 G Ł 0 8 Z E i\IA  po cencie od w yraża .

t l /A N N Y
» w nasiadc

długie po złr. 16’— i 18'—, 
nasiadowe po złr. G'— i 7'50, poleca 

P io t r  C L rząs to w sk i, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (aaprzeeiw ka
tedry).

Dr a  G. JAJEGERA D I E L IZ N E  normal
ną z fabryki Bengcra, sprzedają najra 

niej po . enacli fabrycznych 
8 . G A BRY EL & J .  < H LEB O W N IK  

we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

TOWARY K O R ZEN N E i mączne po 
najnmiarkowanszych certach w handlu 

Albina Soleckiego, ulica f a ło w a  1. 11, we 
Lwowie. 932

OG RO D N IK  zdolny we wszystkich gałę
ziach teg^ż zawodu, oraz i ebmielarz, 

z chlubnemi świadectwami, poszukuje u- 
mie&zczenia od każdego czasu . za mierne 
wynagrodzenie, a gdyby stosunki odpowia
dały to i na procenta przystanie. Łaskawe 
oferty przyjmie zakłai ogrodu, chmielami 
itp. pod adresem M. S. restante Hulcze p. 
Sokal. 916

M O NO GRA M Y  I  WZORY drukuje han' 
i”  d-.-I Alfreda Klimka, Lwów, Batorego 2.

0 N C H ER C H E ure gourernante fran- 
ęaise. S ’adresser au bureau du jou rnaf

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Nicmojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

RZĄDCA EKONOM ICZNY, posiadający 
studya rolnicze , poleca usługi swe od 

wiosny. Adres : Uhyeko , Podhorodee, p 
Sehodnići). ł>81

fN S iE H A T Y , ANONSE do w szystk ich  
» dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceutr 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11-

ZAKŁAD art.-litigraficzny And. Audrej- 
ezyn, Lwów ulio< Sykstuska a:-1, wyko

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 969

» G E N U IA  PO ŚRED N IC ZEŃ  Dornini- 
i  k a  Doboszy ńsk iego  (koncesjonowana 

przez Wysokie «. V. Namiestnictwo) Lwos 
Halicka 21 , ma każdego czasu do umie
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, knsyerov ekotfcwow, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
niBtratorów większymi majątkami i k-mie- 
nicami z» koucyą, guwernerów, ogrodni
ków, treuników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia nskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuraiinej. 865

MASŁO STOŁO W E świeże, naturalne, 
prima, za 4 złr. 30 ct rozmyła 5 klg. 

pocz'% franco za pobraniem pocztowcm: 
S. P rin z , Zaleszczyki. 929

POSADĘ K AW ALERSKĄ zarządcy fol 
warku przyjmę zaraz. Bliższe warunki 

i inform acje uprasza pod adresem : K. Z. 
poste restante Nowy Sącz. 9;;0 i

F SARZ ekonom iczny, również pszcze
larz racjonalny, w mó) ym wieku, ka

waler, posiadający chlubne świadectwa, pn 
gzukuie posady w kraju. Łaskawe zgłosze
nia pod adresem: A. P. M. poste restante 
Jezierna.

JS3TERBATĘ karawanową
chlńsk:, -rosyjską 892

1/2 kila złr. 1 60, 2 '—, 3-— i 4‘—, zbioru 
najowrgo, poleca handel herbaty

Edmunoa Riedla we lwov\he.

Kiełtoasy
polędwieov?e westfalskie 95 ct. kilo. Kieł
basy świeże (póki mróz) 75 ct. kilo. Kieł
basy wędzone do śrradaó 75 ct. kilo. Na 
święta prz-jmnjemy zamówienia na k-lka 
tygodni najrzod. Za świożość i doskoi.a- 
■tuśś towaru ręczymy. Zarząd dworu ap 
szyn, B i. żan.y. 844 i)

k o n i c z y n ę  n a s i e n n ą

czerwoną, białą , szw edzką, tudzież tym otkę, rzyj (lnian- 
kę), g ro c h  . ,V ic to ria“ , bobik  i k u ku rudzę  gorzelnianą 

sprzedaje  F .  l i a  c .  k .  u p r z ,

Galie. Akcyjnego l ianfcu Hipotecznego
v r  T a r n o p o l u .  0345

| £  C O G N A C
X i|  Czuba-Durozier & Comp.,

fran eu sk a  fa b ry k a  ko n iak u

:f *  m  o  m : o  r * r  t  o  h f l .
Generalny zastępca; R u d a  & B lo eh m an n  W ien — B ndapcsf.

W szędzie do nabycia . " T 8 5 0 ' 4

Nakładem księgarni

W. Doboszyńskiego
w Stanisławowie

wyszły 5346

D Z IE Ł A
wyóanie znpełne w i  tornad

przepysznie oprawne

c a ł o ś ć  3  z ł r .z a
Do natiycia k  wszystkie!] Łsijpniacfi.

1843.

CEIEDT
Wapno hydrauliczne, Gips, Karbo- 
lineum , Płyty izolacyjne, Tekturę 
asfaltową, Lakier asfaltowy, Kwas 
karbolowy. Proszek karbolowy, Siai 
ezan żelaza , W aselinę, Lakier ne 

skóry i na żelazo
poleoa najtaniej

W. C Z O P P
skład farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska ]. 2.

A r t u r  K o d c i c f c i
we L w ow ie, nl, Ossoi iń sk ic h  11,

Filia ulica Trzeciego Maja 1. 2

Komisowe składy towarów
tylko najlepszej jakości.

K  J S L  M W  J M
pod godłem „S y rju sz “

Vs kilo najprzedniejszej złr. I 1—.

h e r b a t y
rosyjskie i chińskie od złr. 2 do 6.

KAKAO holenderskie ’/„  ki. 30 ct., 7, 
kl. złr. 190.

CZEKOLADY francuskiej i szwajcarskiej 
y2 kl. 40 ct. i  wyżej. Czekoladi 1 i 3.

K O N IA K I wyborne od złr. 2 do złr. 3 75 
za hntelkę.

SZAMPAN" fran cu sk i 5 złr. i Rm n Y a- 
u ilii laseczka 17 i 20 ct.

DOSKONAŁĄ 5300

H E R B & fą
poleca stary handel *

W O I Ł I
Lw ów , S y k stu sk a  C.

W 7 S F & L & S B S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

37 , B o u lev a rd d e  S tra sb o u rg , 37

P A R I S
Mydło Ixora nietylko się zaleca 

wykwintnym j rwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nad:.. 3 jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

KASY
stare i nowe sprzedaj 

462$ najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Satztborgasss 4

Biuro stręczeń
p. Zaleskiej w Paryżu

u l i o a  A p e n in  4  5308
dostarcza nauezycH  s i .  z dyplom am i 1 bez 
aypioinów, gospodynie i służące Francuzki 
i  Aiigielk5 Przyjmuje na  m ieszkanie i stół 
pensjonark i Polki, przyjeżdżające kształcić 
się w Paryżu, po cenie nad-r umia’kowanej.

U W
C elem  o s ią g n ię c ia  z u p e łn ie  c z y s te 
go  g ru b o z ia rn is te g o  zb o ża  n a  n a 
s ie n ie  p o le c a m y  w y śm ie n ic ie  d z ia 

ła ją c e  5243

T r i e r y
p ) najtańszych cenach

l i i u r a t h  i  S p ó ł k a
Fabryka m aszin  i narzętlzl M ic z y c l i

P r a g a - B u b n a .

Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
Cenniki na żadanie darmo i opłatnie.

W y c z e r p a n y !
został zupełnie w dotychczasowym^ nakła
dzie mój poradnik „Listy speeyal sty“ o 
samopomocy w chorobach płciowych i we
nerycznych ; nakład zaś obecnie opuszcza • 
jący prasę został już w połowie zakupiony, 
Ktoby więc chciał jeszcze nabyć „Listy 
specyalisty“ n!echaj najdalej do dnia 15. 
marca br. nadeszle złr. 3-50 a otrzyma ten 

poradnik w kopercie opieczętowanej. 
Qodz..iy ordynacji: od godz. 11—1 w po
łudnie i od godz. 5—7 po południu, l i r .  
D u b a n o w l o z , Lwów, ulica Ormiańska 

1. 27, parter 5305

L. 4964. 5 2 6 5

I

O g ł o s z e n ie
w  sprawie wypowiedzenia obligacyi pożyczek 

krajowych z roku 1884, 1888 i 1889.
W myśl uchwnły Wysokiego Sojmu z dniu 29. września 1892, wy

powiada Wydział krajowy królestwa Galicy]' i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem kr^kowskiem obligacye galicyjskich pożyczek krajowych z roku 
1884, 1888 i 1889 z dniem 1. maja 1894 i z dniem tym w którym także 
ich oprocentowanie dalsze ustaje, uznaje je za płatne.

Galicyjska kasa krajowa a względnie kasa pożyczek krajowych wy
płacać będzie od I. maja 1894 wszystkie przedłożone jej obligacye tych 
pożyczek, zaopatrzone w bieżące kupony, w ich nominalnej wartości.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulowa- 
jych  obligacyi pożyczek z r. 1884 , 1838 i 1889, że w własnym swoim 
interesie powinni się jak najwcześniej postarać u kompetentnych władz o 
zezwolenie na dewinkulacyę tak, żeby obligacye te mogły być z dniem 1. 
maja 1894 zrealizowane.

We Lwowie, dnia 30. stycznia 1894.
M arszałek krajowy :

E u s t a c h y  k s i ą ż ę  S a n y u s z l c o  w .*  r .

Członek Wydziału kraj.: Człon™ Wydziału kraj.:
T a d e u s z  R o m a n o w i c z  w. r. D r .  J ó z e f  W e r e s z c z y ń s k i  w. r.

I

Ces. król. uprzywilejowana

rafineria spiritusu, i r r l  r a i ,  likierów i octu
J U L I U S Z A  h U K O L A S G H A

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, iław ne wMki 
polskie, starą starkę, ramy krniowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny sp irjtu s  i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
10%oo do celów leczniczych. 49G4

S k łady  dla m ias ta  Lw ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu 'K go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych  

ulica Karola Ludw ika 1. 9.

nn&nmnn u nnn nnm n nnunnmnn
&
un
n
n
n
n
n
n
n
n
nn

Powszechnie za najlepszą uznaną

| « 1 «
' w ł a s n e g o

jukoteż 4809

Masę francuską, GJazure bursztynową
do zap u szczan ia  podłóg

poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ów , R yn ek  1. 38.
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Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niezno-elfcktryezny ar ra . do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zaweze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób iżycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizolki. — Opis przyrządu darino. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J . A ugenfeld, Wien, I. Schuler-

strasse 18.

4629

N»Jwyinzó odzuaczonia na pierwszych Yryata- 
vr«ch Światowych od rnkn 1867 począwszy.

Głfiwny stłai ięft i tat
Józefa Jankowskiego

we własnej kamienicy 1. 10 ulica Halicka wc Lwowie
(dawniej han d el k o rze-ny  W P. Adolfa Mańkowskiego) 

z  wielkim komfortem I g n s to w jjJ e  u r z ą  Ijso.su n u
kowany w głównych iuiastueh x'grani.z*yeli polecając 

WFfll INY ‘ ^ ie w zakr s poslępow g;o m asarstw a w ,hodzące a rtvkn łv
i  w łasnego wyrobu najlepsz. ja|ios.:i, “,o»ne z dobroci i

smaku, nader poszukiwane, jakoteż go
z d r o w ą  I s m a c z n ą  o wielkim wyborze zawsze świeżych do-
traw, podawanych Szanownym P. T. Gościom w" lokalu "rest‘n 

ra«:yjnym według cennika potraw lub w abonamencie miesięcznym tau "

Piwo pilzneilskle z browaru akcyjnego w Pilzuie
liiezrównaue w smaku i pod względem jakości

rUAtlŁK prawdziwy angielski i najbardziej poszukiwane LTKJERY krajowe i /aa-
nic-.zne. *ra'

ma A  i p s e t e l n a .
Przez długie lata doznawał mój skład wędlin z pokojem do śniadań 

v s a v.s kościoła 00 . Jezuitów we Lwowi osobli szych względów łaskawych P T
u v m X r  ym 1 nadal 8ie’ krcśiid :ię Jej  ̂ uniżo-m nogą  /. gtębokib bzaeunkiemJózef Jnnicnwaki.

masarz i restaurator.

..K aufe be.ira Schm lcd u . n ich t beirn Schm iedel !“ mówi stare przysłowie
Takowe może się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko in*ereś w r„ 
rozmiarach jak mój, aa przez zakupno za gotówkę w slkieh zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne w ydatki, z których kupujący ^ rz y s ta .
P rzepyszne w zory d la  osób p ryw atnych  g ra t is  1 fran co . 5299 

Obfite k siążk i z w zoram i jakich dotąd nie byłt dla kraweów niefrankowane

M A T E R Y E  M A  U B R A N I A . '
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duchowieństwa, przepisane materie na mundury, 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gint astyków, ">>erje 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, maierje do prania, pledy do podróży od 4—14 tft. Chwale
bne, izeteine trwałe, czys.o wełniane t o w a r y  s u k ie n n e ,  a nie tanie s z l  i ty  
za itore nie warto opłacać krawca, polica JA M  S T I K A R O F S K T , B e r n o  
(•uslryncki Manchester) najw iększy  fab ry c /n y  s k ła d  sn k u a  wartości fi. mi
liona. P rz e s y łk i ty lko  za za liczką  pocztow ą. Korespondencja w jeżykach pol

skim. niemieckim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i angiels m?
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E a n t o r  B y m i a n y

: :  ł  i Bjfi. p i le .  i b F i i i u  B ano fiin o te a ep
kuprje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
l»o knrsle dastennym najdokładniejszym, nie Ucząc 

żadnej prowlzyŁ
Jako dobrą i pewną lokację poleea:

4=, |a°/o listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5ft/o listy hipoteczne bez premii 
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘/ł°/0 listy Banka krajowego 

a 4!/»°/o pożyczkę krajową galicyjską
4% pożyczkę krajową gallc. koronową 
4°/o pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5°/o pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4*/,0/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4ł/>0/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/„ węgierskie obligaeye indemnizacyjne

*Uńr-'A, 3a.p>ary j .k o t e i  i  azelkie renty anatrya^kio i we-
g iersk le Kautor w ym iany  Banku h ipotecznego zaw.-:ze ku

puje i  sprzedaje

p o  c « » a e h  n ą jjk o r a y n tiile jo a y ch .
j Uwaga: Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T.

kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w i i i  toaeiowe , tarizież, z a p a d łe  kupony  za g o i ,, ę , bez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia ,  zaś zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

* kosztów.
s Do efektów, ti których wyczerpały się kupony, dostmeza nowjob

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

' ł ł f ł W t ł ł ł W ł ^ ł t H H ł  >

IG medali łashiyi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w A ntw erp ii
za niezrównane

. to a litm  1 P s r fn im
Zadsn artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroGi z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany i odświeżających subi tan 
usuwa w krotkii czasie piegi, plamy wi, -oblane 
iitizny ltd„ nadaj erze świetną lĄ V  ioód 
I dollketneśó, — Cena 2 złr.

Antilentilia.

Piliptbn włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem uży iu 
przywraca piękny kolor. PiLIPTON nie farbuje, leoz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu I "złr. 50 et.

** .

* f -  «■ 
V ■Hk

E1'L ęp
- 2  a. 
c -s.

H
V 1 ATI f i r i  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 

wo wzmaenia i do wytwa-zania i porostu włosów pobu 
01 t.od zóze źr.kren fla. za.na a flakon — O g n *'6ł

PDB8 IłU tlC T
nie zawiera żadnych mstałieznyeh przymiesz*k, iest to najczystsza i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalna białość i jost niooconionym środkiem do hygionicjinego upię

kszenia twarzy.
Pudełko n ałe pudiai białego 60 et., całe 1 łlT - 1 łabędziem 1 ®łr. 50 

< i. lió/.owy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, j <P POdełke 
07 et., więkBze 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W oda fSjałkowa. pierzehnienie i łuszezenie *kóry, ’ wygładz-
zmarsze.^i i dołki ospowe. fwarz odświeża, 
wybiela i w?delika°*- ~  (̂ Wa 1 z łr .

My;4 lo koBBsjjlfcycziie. tn o śc ią  i nader przyjemnym zapa
chem, łagodnie wpływa n i  n »■ k, zapobiega 
pierzchnięciu ri 1 twarzy, bardzo dokładnie czy
szczą, skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy

J.
z twarzyi  —  U e n a  60  c e n t ó w .

we LWOWIE w sklep»ob ^ ^ “ych ulica Kopernika 1. 3, ulica Hanaka, 
róg Boimów I. 19. — Y:TI kliAKOWIE Sukienniae 1. 20. — W OZ EJ

M
NIOWOAOH Rynek 1. 2.

*  w a o sw & t& o o o o s o o XXX>c5

W y tra w n y , leczniczy 
z wina tokajskieg,o otrzy

m yw any
( p o l e c o n y  p r z e z  lelxa,x:z;37")

jed y i* ie <*»> nab ycia  w nejluńszcj droga<*ryl

C o g n a c  T o k a j s k i  flaszka zł 90 J. 60BIEG01T. PILARSKIEGO
L w ó w ,  l x o t e l  Ż o r ż f i .

mgia

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i  litografii Filiera i Spółki, (Telefon 174 a.)


